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Lwów dnia 17. listopada. 


Sesja delegacyjna ma być d. 21. b. m. 
zamkniętą. 

Węg. referent etatn spraw zagranicznych dr. 
Falk przedłożywszy sprawozdanie swoje, miał mowę, 
w której pedniósł na końcu, że „jeżeli się słusznie 
oddaje wielce zasłużone uznanie hr. Kalnokiemu, 
byłoby zwłaszcza ze strony Węgrów niewdzięczno- 
ścią, gdyby się zarazem nie wspomniało gorąco o 
tym, który obecne położenie przygotował, a któ- 
rego w tem gronie wymieniać nie potrzebuję, 
gdyż od lat wieln jest zaszczytem i dumą delega- 
cji węgierskiej. Odpowiedziano mowcy huoznem 

„Eljen Andrassy !“ 

Pester Lloyd wytyka sprawozdaniu delegacji 
austrjackiej do etatu spraw zagranicznych (refe- 
rent hr. Thnn). że jest bardzo zimno siylizowane, 
jakko'wiek co do poglądu na politykę anstro-wę- 
gierską zgadza się ostatecznie ze sprawozdaniem 
delegacji węgierskiej. 


Półurzędowe doniesienie o ponownym wy- 
jeździe handlowych delegatów anstro-węgier- 
skich de Rzymu, przyznaje, że rząd włoski wy- 
stępnje przeciw silnemn importowi spirytusu 
Z Austro- Wegier i chce ntrzymać względem tego 
artykułn cło ochronne, 


Dzienniki poznańskie donoszą : Reznitat wy- 
borów w okręgu wyborczym czarnkowsko0- 
chodzieskim jest następnjący : ks. prob. Ga- 
jowiecki otrzymał 4628 głosów, prezes rejencji 
Ovlmar 9731 głosów, ostatni zatem został wybra- 
ny W lutym padło na ks. prob. Gajowieckiago 
6336, na p. Colmara 13.434 głosów, udział zatem 
był tym razem o wiele mniejszy. 


Rozchodzi się wielce podejrzana pogłoska, 
że za pośrednictwem w. ks. Włodzimierza, brata 
carskiego, który niedawno temu bawił w Skier- 
niewicach, miano prosić, aby car w przejeździe 
przez WATAW przyjął deputację polską, 
car jednak odmówił. Bez zezwolenia, a raczej na- 
kazu władzy, nie wolno przecie prosić o taką au- 
djencję, a car też wcale nie ma jechać przez 
Warszawę. Jeżaliby jednak pogłoska ta prawdziwą 
była, to dowodziłaby, że car coraz więcej zapala 
się w swoim starorosjanizmie, i nie uznaje ża- 
dnych osobnych poddanych polskich, uważając 
wszystkich berłu swemu podległych tylke za 
Rosjan. 


Według Kurjera Warss., przy wystawianiu 
świadectw nauczycielskie h żyd 
wkom dodawane było dotąd zawsze oświadezenie 
„ażeby w razie nanczania dzieci prawosławnych, 
nie wykładały im idei, snrzeciwiających się nance 
cerkwi prawosławnej.“ Obecnie kurator okręgu na- 
ukowego odeskiego polecił. sby podobne oświad- 
czenie umieszczono i w Świadectwąch nanczycielek 
innycw wyznań. 

Z nakazu wojennego gubernatora miasta M i- 
kołaje wa wydalono ztamtąd przeszło 500 rodzin 
żydowskich. 

N. Dorp. Ztg. donosi, że w tych dniach wy- 
dały sądy gubernij nadbałtyckich rozporządzenie 
do policji miejskiej, aby wydaliła wszystkich ży- 
dów litewskich do miejsce ich stałego zamie- 
szkania. 


Z Petersbnrga donoszą, iż komisja zo- 
stająca pod przewoduictwem towarzysza miuistra 
oświaty, ks. Wołkońskiego, wyznaczona do spraw 
wyższego wychowania kobiet, została 
joż zamknięta. Kouisja opracowała nową nstawę, 
która jeżeli będzie zatwierdzona. zacznie obowią- 
zywać w początku rokn przyszłego. Istnieje pro- 
jekt ntrzymania nadal wyższych zakładów nauko- 
wych żeńskich. lecz ponieważ mają mieć one na 
celu wyłącznie kształcenie nauczycielek i dam 
klasowych, przeto z obecnych programów będzie 
wyłączony wykład chemii, fizyki i innych przed- 
miotów specjalnych. Wszelkie zakłady oddane zo- 
staną pod kierownictwo ministerstwa oświaty. 
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| TO MALEŃSTWO. 

0- Nowelka z fraucuskiego 

5 Alfreda Bonsergent. 

m Óokończenie). 

zi ME 

A- Powóz zatrzymał się przed domem. 

a — Powóż! Mój Boże! To ona! To on! 

r — Anie wszystko jeszcze gotowe | Na czem- 

do | że jej tak czas upłynął ? 

iie A otóż i ona! Otóż i on! Prawdziwy 

a- | aniołek, cherubinek z tą pyzatą Ślmiejącą się bu- 
zią, i krętemi blond włoskami. Spał chernbinek, 
spał mocno z zaciśniętemi pięstkami, nie uważając 
na okrzyki ciotki Oktawii, przekleństwa furmana 
domagającego się na piwo, i jeremiady odźwiernej, 

„ | powtarzającej, czy też to panny głowę straciły, 

m: | zeby w ich wieku i do tak małego mieszkania na 

k- | kłopot dziecko sobie sprowadzać. Spał cherubinek, 

se- | spałgdy nieśli go na górę, i o szóstej zrana jeszcze 

hak s»ał pod strażą dwóch ciotek, które nie odważyły 

„ki | się go odstąpić, 

ła- — Sliczny aniołek | 


Obudziwszy się aniołek, skrzywił buzię, 
zmarszczył czoło, nie poznając przedmiotów i osób 
go otaczających. 

— Gdzie ja jestem? — zapytał zdziwiony i 
przestraszony. Trzeba było długiej perswazji, že- 
by mu wytłnmaczyć, że nie jest jnż na wsl w 
Tourraine, ale u ciotek w Paryżu. 

— Słuchaj mały, te twoja ciotka Anna, à t0 
ciotka Oktawia |... 

Nie wiedział, nie chciał wiedzieć o niczem; 
chciał tylko zejść do ogrodu i bawić się, jak to 
robił co rano. 
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Swiet omawiając ostatnie rozporządzenia rzą- 
du niemieckiego, jako to projektowany zakaz wpro- 
wadzania zboża rosyjskiego do Niemiec, odmowę 
lombardowania rosyjskich papierów procentowych 
w niemieckim Banku państwowym i w Banku mor- 
skim, dodaje następnjącą uwagę o finansach 
rosyjskich: 

„Kiedy przed kilkoma miesiącami minister 
skarbu Bnnge, opnścił swe stanowisko, kursa stały 
na 190. Był to spadek, który dawał wszystkim 
wiele do myślenia. Cóż dopiero powiedzieć o dzi- 
siejszych kursach, znacznie jeszcze niższyci od 
tej cyfry I Finanse nasze są w stanie nader smu- 
tnym i potrzebują kierownictwa ręki silnej i nmie- 
jętnej, Tymczasem my zajmujemy się wprowadza- 
niem jakichś drobnych podatków, w rodzaju po- 
datku od nafty, cytryn, wprowadzamy pięciokopiej- 
kowe marki na rachnnkach prywatnych itp. Takie 
środki dają się nczuć wszystkim, ale państwu nic 
nie pomogą*. 

Z Berlina d. 15. bm. rozesłano następu- 
jący komunikat: „W tntejszych kołach są wielce 
zdziwieni z powodn, że Rosja swoje wielkie 
nowe dywizje jazdy kn granicy niemieckiej i au- 
strjackiej posnwa i wielkie bndowy wojskowe 
stawia. Strzelcy wileńscy stoją u granicy, fortyfi- 
kacja Łomży prowadzone są z pospiechem. Rosja 
wszelako jeszcze może błąd swój naprawić. Ce- 
sarz Wilhelm osobiście pragnie pojednania 
i wystosował list przyjacielski do cara“. 

Pod dniem wczorajszym donoszą z Berlina: 
Qzynią tu wielkie przygotowania na przyjęcie ca- 
ra. Grenadjerzy pułku cara Aleksandra mają utwo- 
rzyć szpaler od dworca kolejowego przez nlicę 
Alsen aż do zamkn. Gmach ambasady rosyjskiej 
przystrajają świetnie. Wedłag ostatnich doniesień 
Giers nie będzie obecnym przy spotkaniu monar- 
chów. 


Bismark przybył do Berlina z rodziną, 
zdaje się przeto, że już tam zamieszka. Jak sły- 
chać, zagai on osobiście rajchstag i będzie miał 
wielką mowę polityczną. 

Obiega pogłoska, że Bismark odwidzi cesa. 
rzewicza niemiec kiego w San Remo. 

Cesarzowa niemiecka ma się ciągle 
żle, nie zachodzą jednak żadne obawy. 


Z Brukseli donoszą, że hr. Paryża założył 
tam centralny komitet orleanistowski, do którego 
należy już wielu belgijskich arystokratów. Równo- 
cześnie wychodzić ma w Brnkseli od Nowego Ro- 
ku wielki organ orleanistowski p. t. Le Progres i 
znaczna ilość prowincjonalnych pism belgijskich 
przejdzie na żołd hr. Paryża. Są to wiadomości 
bardzo wątpliwe, bo jakież zamiary mógłby br. 
Paryża mieć co do Belgii? 


Jako ważną okoliczność podnoszą z Paryż a, 
że onegdaj Izba posłów i senat zajmowały się 
tylko zwykłemi sprawami parlameuntarnemi i nie 
zaszedł Żaden wypadek. Dzisiaj ma się w Izbie 
posłów wytoczyć sprawa Wilsona, jeżeli sąd zażą- 
da zezwolenia do wytoczenia przeciw niemu po- 
stępowania karnego. „korki zajmują się żywo 
kwestją prezydencką. W kołach senatu Noszą się 
z myślą wybrania Sadi-Carnota na miejsce Gre- 
vjego, jeżeli Grevy zrezygnnje. 


Sesję parlamentu włoskiego zagaił król 
mową od tronu, w której z naciskiem wyrażono 
nadzieję ntrzymania pokoju i wspomniano 0 za- 
wartym sojnszu. 

Zdaje się rzeczą pewną, że, jak jużeśmy pod- 
nosili, może Crispi liczyć na stanowczą a nawet 
bardzo znaczną większość w Izbie posłów. Cała 
lewica, całe lewe centram i znaczna część prawe- 
go centrum staną po, stronie gabinetu. Reszta pra- 
wego centrum, jak i ta część prawicy, której 
przywodzi Rndini, zajmą stanowisko wyczeknjące, 
reszta prawicy pod przywództwem  Godronchiego 
zastrzeże sobie wolność działania i zajmie stano- 
wisko obserwacyjne. 

Liczbowo przedstawiają się stosunki te jak 
następne : 300 głosów będą mieli stanowczo stron- 
nicy Orispiego a więc znaczną większość w Izbie; 
50 do 60 depntowanych zajmie życzliwą dla mi- 


— Ale my tn nie mamy ogrodu, m A a AE — | SER Gin UE "TROOPER TO Are Oki ciotek, ale ta przyje- , Nie! trzeba było wytrwać 

To mu było wszystko jedno ! 

— (Chcę się iść bawić, chcę się bawić / — 
krzyczał, przechodząc całą gamę ucznć ludzkich 
od prosby do groźby. 


Anna była w rozpaczy, Oktawia, cała zasa- 
pana, starała się go uspokoić. 

— Cicho, c'cho mały, nie płacz, bądź grze- 
czny, a jak będzie ładnie, pójdziemy z tobą na 
spacer do Gnignol. Tam się będziesz bawił I 

Ale mały nie słuchał nawet tego co mu 
mówione, tylko powtarzał raz po raz z gniewem: 

— Chcę iść do ogrodu! Do ogrodu! No! 

Anna szepnęła : 

— Boję się, żebyśmy Z nim często nie mia- 
ły takich przepraw ! 

Oktawia westchnęła : 

— Niestety | 

końcu wreszcie, czy zajęło go coś inne- 
go, czy po prostn zmęczył się długim krzykiem, 
Jaś pogodził się z losem i przez dwie godziny, 
dwie godziny spoczynku dla panien Belmare, prze- 
siedział w kontemplacji nad jakąś lalką, którą 
mu ciotka Oktawia ze szmatek naprędce zrobiła. 

Ale wkońcn znudzony tą zabawka, przypo- 
mniał sobie zrobioną obietnicę i domagał się ko- 
niecznie by go zaprowadzono do Guignol. 

Bądź co bądź trzeba było obietnicy do- 
trzymać. 

—- (o za usposobienie! — mruczała Anna. 

— Niestety | — wtórowała Oktawia: 

Wieczór, wosół, rozpromieniony, 1482 mały 
wieśniak, nie myślał o ogrodzie, ani o parku, tyl- 
ko marzył 0 cudownych pajacach i sabawkach, 
które widział. Ale wróciła dawna piosnka: codzień 
rano chciał iść do Guignol, a jeśli na nieszczęście 
ciotki nie miały czasu, były krzyki, tupania, aż 
dom drzał Nietylko na nieszczęście do Guignol 


nisterstwa postawę, drugia tyle głosów zajmie sta- 
nowisko, milczące tymczasowo, ale gotowe do kry- 
tyki w razie jakiego niepowodzenia; wyraźna zaś 
opozycja liczyć będzie najwięcej 80 do 85 głosów. 
Kandydatem ministerstwa i większości na preze- 
sa Izby będzie dotychczasowy przewodniczący jej 
Bianchieri. 


Ostatnie zajścia na Trafalgarsquare w Lon- 
dynie zaniepokoiły mieszkańców Londynu, tem 
więcej, ił ładzono się już pozorami zupełnego 
uspokojenia mas rzemieślniczych. W kołach rady- 
kalnych powstało natomiast wielkie oburzenie na 
policję, która zabroniła publicznych zgromadzeń 
w tem miejscu, Radykalny klub w Vermondsey 
zaprotestował przeciw temu i zwrócił się z prośbą 
o poparcie do Gladstona. Odpowiedź przywódcy 
whigów zawiodła atoli nadzieje klubu. Gladstone 
wzywa wszystkich obywateli, ażeby stosowali się 
do tego rozporządzenia, dopóki sądy nie orzekną 
o jego prawomocności, chwali on postępowanie 
policji i nie nznaje związkn między rozruchami 
łondyńskiemi, a sprawą irlandzką.— Zachodzi tn ta 
kwestja, że zdaniem rządu terytorjum Trafalgar- 
quare jest prywatną własnością koronną a nie pu- 
bliczną miejską, policja przeto ma prawo nawet 
wogóle zamknąć to miejsce. 

Ministrowi spraw wewnętrznych wręczono 
petycję, podpisaną przez 6.000 kupców, właścicieli 
hotelowych, bankierów, złotników, zastawników i 
rzemieślników z okolicy Trafalgarsquare, wykazu- 
jącą, jakie okropne szkody ponoszą od czasn po- 
chodów robotniczych. Właściciel Grand Hotelu 
wykazał, że od 10. października miał o tysiąc go- 
ści mniej, niż w tymże czasie roku zeszłego. 
Przewódzca deputacji, dep Murdoch, oświadczył 
ministrowi, że petenci gotowi doniesienia swoje 
stwierdzić przysięgą, co może dać rządowi prawną 
podstawę do a ui środków nadzwyczajnych, 


Ambasador francuski br. Moutebello wręczył 
Porcie konwencją względem kanału Suezkie- 
go wraz ze sprawozdaniem Flourensa z przebiegu 
rokowań i notą lorda Salisburego. Zdania mini- 
strów tureckich są podzielone: jedna część sądzi, 
że zwierzchnictwo Turoji jest dostatecznie zape- 
wnionem ; druga, że wypadałoby dla zyskania 
większej "pewności, udać się w tej mierze jeszcze 
z zapytaniem do mocarstw. Sułtan jest nrażony, 
że go przed podpisaniem konwencji nie zapytano, 
czy sią na nią zgodzi. Ze strony angielskiej przed- 
stawiają mu, że jnż samo przedłożenie konwencji 
sułtanowi, jako głównemu interesantowi, nim ją 
reszta mocarstw ratyfikowała, jest dowodem uzna- 
nia jego zwierzchnictwa. Times donosi, że am- 
basada rosyjska naiłuje nakłonić sułtana, aby nie 
przyjął konwencji, że jednakYwoż sałtan ją z pe- 
wnemi nieznacznami zmianami przyjmie. 


Z Sofii donoszą, że Radosławow stracil 
już zwolna prawie wszystkich swoich stronników 
w Bułgarji. Zniechęcony takim zwrotem rzeczy, 
zamierza razem ze Sławejkowem usnnąć się od 
wszelkiej działalności, opuścić na czas jakiś Buł- 
garję i zamieszkać chwilowo w jakim kraja za- 
chodnim Do dobrowołnej emigracji skłania się 
podobno i Cankow, który stracił jnż zanfanie w 
skuteczność dotychczasowych swych usiłowań. Te- 
go jednak ciągnie natura w inną stronę, uila się 
on do Moskwy. 


Wiec w Poznaniu. 


We wtorek d. 15. b. m. odbył się w Pozna- 
niu wiec, zwołany w sprawie zakazu języka pol- 
skiego w szkołach lndowych. Uczestnicy, których 
przybyło przeszło 2000 z różnych stron kraja 
zebrali się przed godziną 11. przed połndniem 
w wielkiej sali Odeum na Piekarach. 

O godz. 11. zagaił wiec p. Fr. Andrz ee 
jewski z Poznania, a witając zebranych pod- 
niósł, że liczny udział w wiecn jest świadectwem, 
że wszystkie części Polski zaborn pruskiego pro- 
testują przeciwko ostatuiemu rozporządzeniu w spra- 
wie języka polskiego w szkołach. Wiec obecny 
jest dowodem, że łączy wszystkich Polaków pod 


było daleko na stare nogi ciotek, ale ta przyje- 
muość była zanadto kosztowna, na ich szczupłe 
fundusze. 

Anna przemyóćliwała nad wymyśleniem mu 
rozrywki, kupowała mu obrazki kolorowe, żołnie- 
rzy z ołowiu. Oktawia mu opowiadała bajki, ale 
Jaś nie dał się oszukać. Wszystko to było bardzo 
ładne, ale po za tem był jeszcze Guignol. Więc 
nowe gniewy, nowe krzyki, na które ciotki nie 
miały rady, a która każda matka uciszyłaby je- 
dnem skinieniem, jednem słowem. 

Bo on nie był zły, ten mały, przeciwnie! 
Było to jedno z rozkosznych i miłych dzieci, ale 
miał wady jak inne dzieci, lubił przewracać, bie- 
gać, skakać, potrzebował miejsca i powietrza, a 
obie stare ciocie któreby się były w ogień za nim 
rzuciły, żenowały go, drażniły ciągłem przestrzega- 
niem żeby sobie co złego nie zrobił, żeby się nie 
zgrzał, lub nie zaziębił! 

Za najmniejszą drobnostką drzały o niego, 
kazały mu się kłaść do łóżka, owijać kołdrą, dla 
lada zadraśnięcia ręki, lub guza na czole. 

A jeśli się Jaś opierał, krzyczał, to dostawał 
rózgą i nazywały go „nieznośnym malcem*. 

W nocy za najlżejszym szelestem, lub stu- 
knięciem w kamienicy, budziły się w potach mó- 
wiąc: 

— Ach to ten mały znowu coś broi! 

O jakież przykre było teraz ich życie, nie 
miały jednej chwili ciszy i spokoju. 

— A mówiłam pannom, mówiłam. powtarza- 
ła odźwierna, nie miała baba kłopotu, kupiła sobie 
prosię, tak i pannom trza było brać tego smarka- 
cza do domn. 

One wiedziały dobrze, powtarzały sobie to 
nierae| Ale czyż mogły postąpić inaczej? Czy 
mogły litości ludzkiej oddawać to dziecko, które 
nikogo nie miało prócz nich na świecie? 


panowaniem pruskiem jedna myśl ntrzymania i 
pielegnowania języka ojczystego. 

Po hucznych oklaskach, któremi to przemó- 
wiemie przyjęto, zostało bióro wiecu przez akla- 
mację ukonstytnowanem. Wybrano na przewodni- 
czącego p. Osowskiego z Matew, na zastęp- 
ców przewodniczącego ks. dr. Wolszlegera 
z Prns Zachodnich i hr. Ponińskiego z Wrze- 
śni, na ławników pp. Warząchę ze Szląska, 
Grosmana z Inowrocławia, Łyskowskiego 
z Komorowa, Jana Palacza, Marcina Pala- 
cza i ks. proboszcza Antoniewicza. 


Następnie głos zabrał p. St. Żółtowski. 
Wskazał on na boleśne wrażenie, którego doznali 
wszyscy Polacy pod panowaniem pruskiem na 
wiadomość o rozporządzenin wrześniewem w spra- 
wie zupełnego usunięcia ż szkół ludowych języka 
polskiego, i podniósł, že rozporządzenie to było 
jeszcze boleśniejszem, niż inne dotychczasowe 
prawa antipolskie. Mimo to zebrała się tn ludność 
polska, aby radzić, jak skutkom rozporządzenia 
zapobiedz na drodze legalnej. 

Następnie wykazywał szkady, jakie rozpo- 
rządzenie przyniosło 300. 000 dzieciom polskim 
pəd panowaniem pruskiem pod względem pedago- 
gicznym, moralnym i religijnym. Rząd nie ma 
do nżycia tego systemu żadnego innego powodu, 
jak tylko rację stanu, zasadzającą Się na upań- 
stwowieniu całego życia pnblicznego. Zdaniem je- 
dnak mowcy Polacy mają święty obowiązek strze- 
żenia swych praw, bo jeśliby tego zaniechali, 
spotkałby ich ten sam los, który spotkał Słowian 
zamieszkałych między Odrą i Łabą. 

Ta przypomniał mowca podstawy. na któ- 
rych się prawa do legalnej obrony języka pol- 
skiego opierają, a mianowicie przyrzeczenia mo- 
narchów pruskich przy zajęcin części kraju z lu- 
dnością polską | w czasach późniejszych. Prawa 
Polaków nie ograniczają się jednak na językn, ale 
dotyczą i wiary katolickiej. Urządzenia zaś szkol- 
ae w polskich prowincjach monarchii pruskiej 
tak pod względem religijnym, jak pod względem 
narodowym nie zadawalniają potrzeb mieszkańców, 


bo prowadzą do sprotestantyzowania szkół i do 
zmonopolizowania nawet kościoła. 
W końca wezwał mewca zebranych, aby 


przybywszy do domn wypełniali gorliwie swój obo- 
wiązek pod względem narodowym i religijnym, 4 
wtenczas niezawodnie nie zginą. 

Po przemówieniu hr. Żółtowskiego watąpił 
na mownicę ks. Zdzisław Czartoryski, który 
przedstawiwszy liczne ciosy, jakie spadły na nasze 
społeczeństwo w ostatnim czasie, napiętnowawszy 
tych, co odprzedają ziemię polską na kolonizację, 
przeszedł do ostatniego i najsurowszego, godzącego 

w dzieci polskie. Na podstawie prawno-polity- 
mił cytując traktaty i pragrzoczeníą królawskie. 
wykazywał mowca prawa Polaków do równonpra- 
wnienia, przysługującego wszystkim obywatelom 
monarchii pruskiej. 


* * 


* 
Następnie p. Bukowieeki odczytał na- 
stępujące : 


„Oświadczenie Polaków 
z pod panowania pruskiego, zebranych 
aa wiecu w Poznaniu.* 


Na mocy rozkazu niewiadomego pochodzenia 
i nieznanej daty, zaprzestano od 1. października 
br. w szkołach elementarnych uczyć dzieci nasze 
polskiego czytania i pisania — tak, że obecnie 
na Górnym Szlązka, na Warmii, w Prusach Za- 
chodnich, Wielkiem Księstwie Poznańskiem da- 
wniejsze t. zw. dwujęzykowe szkoły elementarne 
pozbawione zostały wszelkiego znamienia polsko 
Ści i zamienione są na szkoły czysto niemieckie. 

Ponieważ do szkół tych chodzi przeszło 
300.000 dzieci polskich, mających prawo do ksział- 
cenia się we własnym języku, ćwiczenia się w pol- 
skiem czytaniu ipisaniu, oraz do uczenia się reli- 
gii w ojczystym języku, przeto my Polacy, ze 
wszystkich dzielnie polskich, pod panowaniem pru- 
skiem zostających, zgromadzeni w dnin 15. listo- 
pada 1887 r. ua wolnym wiecn w Poznanin, wy- 
rażamy głośno i publicznie zdnmienie i ubo- 
lewanie nasze z powodn powyższego rozporzą- 
dzenia, oraz świadomość wyrządzonej nam przez to 
krzywdy. 


Nie! trzeba było wytrwać do końca, wycho- 
wywać go aż do czasn, gdy będzie mógł wstąpić 
do kolegium ! 

Ale kiedy nadejdzie ta chwila? Niestety | 
Jak to długo jeszcze! Jak długo! One były prze- 
cież tak zmęczone, tak znużone, tak potrzebowały 
ciszy i spoczynku, a teu malec dom cały napeł- 
niał krzykiem i stukaniem. 


Qodzień jakąś nową robił im niesvodziankę. 
krzesło złamane, to znów rozbita w kawalki figur- 
xa z etażerki, albo kotek Maton wracał z osku- 
baną sierścią i skaleczonym ogonem, kanarek udu- 
szcny leżał pod oknem, i tak bez końca! 

— Zawsze ten mały ! 

Ani gniewy ani biciejnie pomagały. Obiecy wał 
być grzecznym i znowu zaczynał tak samo broić, 

Nudził się, nudził śmiertelnie biedny chło- 
po: męczył i gniewał tą przymnsową bezczyn- 
nością. 

Dotychczas przyzwyczajony do Życia na wol- 
nem powietrzu, w słońcu, wiądł i dnsił się w cia- 
snej szklarni, do której go przeniesiono, wtedy 
właśnie, kiedy jego mnszkuły rozwijać się miały 
najbardziej. a piersi potrzebowały dużo powietrza. 

Och! Nie poznalibyście jnł w tem wątłem 
dziecku, o przeciągłej twarzyczce, żółtej cerze, 
podoboej do pergaminowych twarzy ciotek, różo- 
wego, pucułowatego cherubinka, którego wnoszono 
rok temu do mieszkania panien Belmare. 


Z początkn były to jeszcze dobre czasy ! 
Potem nadeszła zima, brudna, mglista zima pary- 
ska | Pożegnał krótkie spacery do Luksemburgu, 
do bliskich skwerów: drzwi więzienia zamknęły 
się i nie otworzyły więcej! 

W pokoiku chłodnym, wilgotnym i ciemnym, 
siedział biedny Jaś smutny, ze sgasłemi oczkami, 
bez woli, bez życzenia, bez kaprysu nawet, pa- 
trzył całemi godzinami jak deszcz pada i drzał 
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Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
ie yjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar“ ajencja p. Adama, 

ue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein © Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Pak, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Sterm, Wollzeile 22; L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et wet Senatorska 22; w Krakowie 


Kukliński. 
OSŁOSZENIA przyjmą się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętosci jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryoe „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Zniesienie nauki języka polskiego w szkołach 
przeznaczonych dla dzieci wyłącznie lab przewa- 
nie polskich nietylko sprzeciwia się prawom 
Boskim i przyrodzonym oraz najprostszym zasa- 
dom zdrowej pedagogiki, ale nadto przeciwne jest 
międzynarodowym stypnlacjom i uroczystym przy- 
rzeczeniom królewskim, jakie otrzymała prze- 
ważna część ludności pod panowaniem prnskiem, 
w skntkach zaś swoich doprowadziłoby nieuchron- 
nie do umysłowego i moralnego skarłowacenia, do 
materjalnego upadkn przyszłych pokoleń. 

Jako obywatele państwa, z pod ustaw kon- 
stytucyjnych nie wyjęci, mamy nietylko prawo 
ale i obowiązek żądać, żeby i wobec nas prze- 
strzegano zasady boskiego i lndzkiego porządku, 
który nakazuje po wszystkie wieki szanować język 
każdego narodu i który niezatartemi głoskami 
wypisany został palcem bożym w prawie natury : 

„Co tobie niemiło, tego drngiemu nie czyń.* 

Odwołnjąo się na ten porządek boski i przyro- 
dzony, stwierdzamy nadto, że przeważnej części 
ludności polskiej, pod panowaniem pruskiem zo- 
stającej, poręczono poszanewanie języka polskiego 
traktatami międzynarodowemi i innemi przyrze- 
czeniami królów prnskich, a mianowicie : traktata- 
mi między Prnsami, Rosją i Austrją z dnia 8. 
maja 1815, odezwą króla Fryderyka Wilhelma III. 
z dnia 15. maja 1815, aktem finalnym kongrese 
wiedeńskiego z dnia 9. czerwca 1815; królowie 
zaś pruscy w Swojem i następców swoich imieniu 
przyrzekli wiernie dotrzymać onych międzynaro- 
dowych stypulacyj i warunków. 

Na tę podstawę naszego prawno-politycznego 
stosnnku do monarchii pruskiej, na słowa królew= 
skie, nazywające „przywiązanie do swego jezyka, 
obyczaju i wspomnień dziejowych* „chwalebnem 
i godnem uszanowania,“ na słowa królewskie, za- 
ręczające naszemn językowi równouprawnione sta- 
nowisko we wszelkich sprawach i czynnościach 
urzędowych — odwoływaliśmy się od lat z górą 
70 i na nie też nie przestaniemy się odwoływać, 
mimo dotkliwych ciosów, jakie na nas nieustannie 
spadają, 

Wypełniając porówno z innymi wszystkie 0- 
bowiązki poddanych, płacąc podatek mienia i krwi 
naszej tak w czasie spokoju, jako też w czasie 
wojny, ponosząc tak wielkie ciężary przy zakła- 
daniu, a zwłaszcza utrzymywaniu szkół ludowych, 
mamy równe z innymi prawo do korzyści, jakie 
szkoła nczniom swym i społeczeństwu zapewniać 
powinna, a które zapewnić może jedynie na pod- 
stawie ojczystego języka, jak to uznaje pedagogi- 
ka całego ucywilizowanego świata. 

Ostatnie rozporządzenie dotyka nas niemniej 
holeśnie przez te, że dzieci nasze, nie nauczywszy 
się w szkole po polskn czytać, nie będą mogły 
korzystać z nauk religii św., nie będą się mogły 
kształcić ani rozwijać moralnie za pomocą kate- 
chizmn, ani książek hudnjących, i że ostatecznie 
w tym stanie moralnego zaniedbania łatwo stać 
się mogą przystępnemi dla zgnbnych podszeptów 
ludzi społecznego przewrotn. 

Na rozliczne petycje, zanoszone w ostatnim 
lat dziesiątku do różnych inetancyj, nie doczeka- 
liśmy się żadnej ulgi, ani naprawy tych niedo- 
statków, na które się żalimy. Dzisiaj przeto nie 
pozostaje nam chwilowo nie innego, jak oświad- 
czyć, Że protestnjemy przeciwko wykluczenin 
języka polskiego ze szkół naszych; równocześnie 
atoli odzywamy się do szanownych posłów naszych 
i wyrażając im pełne wdzięczności nznanie za do- 
tychczasową obronę praw naszych, wypowiadamy 
przekonanie, że tę głośną żałobę naszą zaniosą 
przed sąd opinii publicznej i wykażą 
ogrom tej krzywdy, jaka nas spotyka. 

My zaś obywatele wszystkich dzielnic Połski 
pod panowaniem pruskiem, pomni praw i obowią- 
zków swoich, oświadczamy uroczyście przed Bo- 
giem. któremu sprawy naszej z ufnością polecać 
nie przestaniemy i przed wszystkimi ludźmi do- 
brej woli, że nie pominiemy żadnego legalnego 
środka obrony i nie przestaniemy dokładać wszel- 
kich starań, aby w młodzieży naszej utrzymać 
Świadomość dziejowej przeszłości i nanczyć ją, że 
pod panowaniem pruskiem ma wszelkie prawo być 
i pozostać polską, zachować wiarę ojców, język oj- 
czysty, zwyczaje i obyczaje narodowe. 


* * 


* 


całem swem wątłem ciałkiem, gdy zimny wiatr 
jesienny tłukł się o szyby. 
Ten mały był teraz bardzo, bardzo grze- 
czny |! Nie łamał stołków, nie tłnkł fignrek ciotki 
Anny i porcelanowych miseczek ciotki Oktawii. 
Matou mógł obok niego spokojnie przechodzić bez 
obawy o swój ogon, a kanarki najgłośniejszem 
ćwierkaniem nie zwracały nawet uwagi biedaka. 
O czem więc myślał? O czem myślał ten mały? 
— Założę się, że ten mały wymyśli jakąg 
nową psotę — mówiła ciotka Ańra. 
— Boję się tego — odp wiadała Oktawia, 
— Możecie panie być pewne tego — doda- 
wała odź wierna, rzucając w stronę dziecka niechętne 
spojrzenia. 
Tymczasem ten biedny mały nie myślał o 
niczem! o niczem zgoła! 
Raz wieczorem, w nagrodę, że był od dłuż- 
szego czasa tak grzecznym, podczas, gdy ciotka 
Auna drzemała w fotelu z kotkiem na kolanach, 
ciotka Oktawia opowiadała małemu Jasiowi cudo- 
wną bistorję Czerwonego Kapturka. Słuchał z bu- 
zią otwartą, z dziwną uwagą, lecz po niejakiej 
chwiłi jego smutne oczka zamknęły się. 
Ciotka Oktawia przerwała opowiadanie, 
A że OE A on p” nie żył! 


my- 


Dee lat upłynęło cd Bi smutnej chwili. 
Dziesięć lat! Im się zdaje, że to wczoraj, i 
gdy tylko krzyk dziecka dojdzie z podwórza lub 
z ulicy, ciotka Anna i ciotka Oktawia budzą się 
z odrętwienie, szepcząć : 

— Joszcze ten mały | 

Lecz przypominają sobie, patrzą na pustkę 
dokoła i zalewają się łzami! 


Oświadczenie powyższe przyjęto hucznemi 
oklaskami. Przemawiał następie włościąnin Ža k 
z Bielska (na Warmii), wywodzące swoje żale z po- 
wodu ostatniego rozporządzenia, i odzywając się 
do starszej braci z prośbą o obronę, 

P. Grossmann z Inowrocławia tłómaczył 
cel tak tłamnego zebrania i niezwykłą doniosłość 
chwili. Łączności potrzeba, łączności waratw wszyst- 
kich, niedającej się zerwać niczem. Polakami je- 
steśmy, Polakami być mamy prawo — i Polaka- 
mi pozostaniemy. 

Włościanin Tomaszewski z Mącznik 
pod Skalmierzycami przemawia, by „niżyć bole- 
ści, jaką serce jego przyjęło nowe rozporządzenie 
szkolno“. Wobec tego nowego ciosu chłopski ro- 
zam za krótki — mówi mowca — a i chłopska 
rada za krótka; mowca przedstawia smutna przy- 
szłość dziatwy, jej zdziczenie, gdy w polskim ję- 
zyku nie będzie się mogła uczyć prawd wiary — 
i prosi stanowczo inteligentniejszą brać o pomoc 
w biedzie obecnej. 

Włościanin Dopiera ła z Czarnetek przed- 
stawił w rzewnych wyrazach smutny obraz pol- 
skiej chaty, w której dziatwa, płacząc łamie się 
z niezrozumiałym językiem. Wezwał do szerzenia 
polskich elementarzy. 

W dalszym ciągu zabrał głos ks. dr. Kan- 
tecki z Gniezna. W przemówieniu swem wska- 
zał on nasamprzód na jednomyślność wszystkich 
na wiecu zebranych, a dalej omawiał środki obron- 
ne, wykazując, że konieczuemi są przedewszyst- 
kiem cdwaga, jedność i przezorność w utrzymywaniu 
ducha polskiego, a dalej praca nad wykształceniem 
dzieci w doma rodzicielskim. Dalej zwrócił się z 
prośbą do inteligencji i do obywateli ziemskich, 
aby postarali się o naukę polskiego języka dla 
dzieci włościan, którzy sami do nauc'ania swych 
dzieci nie mają żadnej sposobności. Równocześnie 
wykazywał, jakie mianowicie książki znajlować 
się winny w każdej chacie polskiej. Dla ulżenia 
zbiorowej pracy, ku rozszerzaniu książek polskich 
dzisiaj wiec uchwali komitet, a mowca prosi, aby 
cała lndność polska komitet tea skutecznie poparła. 

Po przemówieniu ks. dr. Kanteckiego, odczy- 
tal p. Bnkowiecki następnjące rezelucje: 

Zebrani na walnym wiecu poznańskim Po- 
lacy s pod panowania praskiego oświadczają : 

1) że wobec zupełnego usunięcia nauki ję- 
zyka polskiego z szkół, dołożą wszełkich starań, 
ażeby dom rodzinny nzupełnił ten bolesny niedo- 
statek i nauczył dzieci polskie czytać i pisać 
w ojczystym języku; 

2) opiece czcigodnego duchowieństwa i ca- 
łego ogółu polecają tę zwłaszcza nieszcześliwą 
dziatwę, która w domu rodzicielskim nie będzie 
miała sposobności do nanczenia się po polsku czy- 
tać i pisać ; 

8) wybierają komisję złożoną z pp. ks. prob. 
Antoniewicza z Bnina, Adama Kościelskiego z Se- 
pna, dr. Jerzykowskiego z Poznania, Michała Więc- 
kowskiego z Poznania i Karola Kozłowskiego. 
% prawem kooptacji, i wyrażają Życzenie, aby taż 
komisja zajęła się przygotowaniem i szerzeniem 
alementarzy, katechizmów i innych odpowiednich 
książek polskich, a nadto zajęła się tem wszyst- 
kiem, co skutecznem być może dotego, aby dzieci 
polskie nauczyły się czytać i pisać po polsku. 

Zebrani wszystkie te rezolucje przyjęli przez 
aklamację, poczem wybrano komisję. mającą za 
zadanie wykonanie uchwał wiecu. Następnie od- 
czytał p. Bukowiecki telegram, który wiec wysłać 
postanowił do Ojea ów. Telegram ten brzmi jak 
następuje : 

„Zebrani celem obrony języka polskiego i 
nauki religii św. w języku ojczystym na walnym 
wiecu w Poznanin Polacy z pod całego panowania 
pruskiego, przesyłają jednozgodnie na ręce Waszej 
Eminencji, którą zawsze z czcią i miłeścią wspo- 
minają, wyrazy najgłębszej uległości i przywiąza- 
nia dla Jego Świątobliwości Ojca św. Leona XIII, 
i cświadczają zarazem, że jak dotąd, tak i nadal 
dochowają niezłomnej wiary Kościołowi katolic- 
kiemu i jego Głowie.“ 

W końcu przemawiał jeszcze ks. dr. W ol- 
szleger podnosząc łączność Pras z Wielkopolską 
iposeł Wierz biński, który dziękował wiecowi za 
gorliwe zajęcie się sprawą narodowej obrony. 

Okrzyki na cześć posłów i mówców zakoń- 
czyły zebranie, które się odbyło z niezwykłą po- 
wagą i spokojem. 


m w 


Ze spraw sejmowych. 


Posłowie sejmowi otrzymali już od mar- 
szałka krajowego wezwanie na pierwsze posiedze- 
nie tegorocznej sesji, które się odbędzie dnia 24. 
bm., poprzedzone jak zwykle nroczystem nabo- 
żeństwem. 

Równocześnie 
następujące druki : 

Sprawozdanie z czynności Wydziału krajo- 
wego za czas od 1. lipca 1886 do końca czerwca 
1887 r. 

Sprawozdania Wydziałn krajowego: 

O krajowym fnndaszn szkolnym 
talnym. 

O uregulowaniu obowiązków zakładania, roz- 
szerzania utrzymywania i dozoru cmentarzy. 

O nanczaniu języka niemieckiego w szko- 
łach średnich. 

O kilku petycjach rozmaitych gmin i osób. 

LJ ka 
a 

Skład sejmu krajowego nie wielkim uległ 
zmianom. Wybory uzupełniające wprowadziły na- 
stępnjących nowych posłów: p. Edwarda Uder- 
skiego 2 kurji miejskiej Sambor, w miejsce dr. 
Zyblikiewicza ; p. Witolda Rogoyskiego z karji 
miejskiej Taruów, w miejsce Ryszarda Zawadz- 
kiego; dr. Maurycego Rosenstocka, z [zby han- 
dlowej w Bodacb, w miejsce dr. Filipa Zukra; 
ks. Leona Sapiehę, z większych posiadłości ob- 
wodu czortkowskiego, w miejsce ks. Romana 
Czartoryskiego. Miejsca wirylne rektorów uniner- 
sytetów zajmą: ks. dr. Stanisław Spis, rektor 
uniwersytetu Jagiellońskiego, w miejsce dr. Sta- 
nisława hr. Tarnowskiego, i dr. Euzebiusz Czer- 
kawski, rektor nniwersyte!n laowskiego, w m.ej- 
sce dr. Tadeusza Pilata. 

* LJ 
* 

Sprawa reformy gminnej weszła w ta- 
kie stadjum, że nchwały ankiety odnoszące się do 
reorganizacji zarządu m'ast, zostaną ujęte w for- 


rozesłano posłom sejmowym 


emery- 


mę należyeie skodyfikowanego projektu do ustawy | 


i wejdą jako przedłożenie Wydziałn krajowego do 
sejmu. Referent ankiety dla tej części jej uchwał, 
dr. Fruchtman przybył do Lwowa i konferuję 
w Wydziale krajowym z dr. Tadeuszem Piłatem 
co do ostatecznej redakcji projektu, złożonego ze 
111. paragrafów. Temi dniami będzie przedłożenie 
prawdopodobnie jaż do druku podane. 

Inaczej rzecz stanęła co do całej reorgani- 
zacji zarządn w gminach wiejskich. W Wydziale 
krajowym bierze przewagę zapatrywanie, że ma- 
terjały zebrane przez ankietę w tej mierza. są je- 


GAZETA NARODOWA 


szcze niedostateczna, i najorawdopodobniej wstrzy- 


Oto najnowsze w tej sprawie wiadomości 


ma sią Wydział krajowy zupełnie od wnoszenia |z Paryża: 


tej części reformy gminnej już teraz do sejmo. 


Wskutek znanego wnioskn ks. Adama Sapie- 
hy o polepszenie nanki języka niemieckiego w szko- 
łach średnich, polecił sejm zeszłoroczny Wydzia- 
łowi krajowemu. aby w porozumienia z Radą 
szkolną krajową zbadał, o ile skargi na niedosta- 
teczny postęp młodzieży w języku niemieckim są 
nzasadnicne , i aby obmyślił Środki zaradzenia 
temu Wydział krajowy udał się teiy do Rady 
szkolnej krajowej, która po odpowiednich naradach 
oznajmiła Wydziałowi krajowemu: 

„Nasze szkoły średnie, mające do czynienia 
z młodzieżą, której językiem ojczystym nie jest 
język niemiecki, spełniają pod względem nauki 
języka niemieckiego swe zadanie, jeżeli doprowa- 
dzą do tego, iż młodzież przyswoi sobie wiadomo- 
ści teoretyczne języka niemieckiego, a nadto w ję- 
zyku tym biegle i poprawnie wyraża się tak 
ustnie jak i pisemnie o przedmiotach z zakresu 
nauk szkolnych, i tym sposobem staje się zdolną 
do korzystania z dzieł naukowych niemieckich lub 
do słuchania wykładów niemieckich na uniwersy- 
tetach, w szkołach politecznicznych, lub innych 
wyższych zakładach naukowych. Żądanie zaś. aby 
nasze szkoły średnie doprowadzały młodzież do 
znpełnego zawładnięcia językiem niemieckim, tak, 
iżby nietylko w obrebie nauk szkolnych, lecz 
w każdym zakresie nabyła w nim biegłości równej 
tej, jaką posiada w językn ojczystym, jest do nrze- 
czywistiienia niemożebnem. Albowiem do takiego 
zawładnięcia językiem obcym. a zwłaszcza tak 
trudnym jak niemiecki, sama nauka szkolna do- 
prowadzić nie może, lecz potrzeba na to długiego 
ćwiczenia po za szkołą i praktycznego» używania 
tego języka w mowie pełocznej, do czego wszakże 
nasza młodzież po za szkołą w rzadkich tylko wy- 
padkach ma sposobność. Zresztą do takiej biegło- 
ści w jezyku niemieckim nie dochodziła też nasza 
młodzież, kiedy pobierała naukę wszystkich przed- 
miotów szkolnych w jezyku niemieckim, lecz mw 
siała pracą samodzielną uzupełniać braki, ahy spro- 
stać wymaganiom życia praktycznego. Jeżeli się 
wiec wymagania pod względem celn nanki je- 
zyka niemieckiego w naszych szkołach średnich 
ograniczy do tego, co sama nauka szkolna dać 
może i dać powinna, to można twierdzić, że ten 
cel nasze szkoły średnie osiągają u przeważnej 
części młodzieży. 

Zresztą, aby zapewnić wydatne rezultaty na- 
uce języka niemieckiego, Rada szkolna krajowa 
użyła wszelkich dydaktycznych Środków. W tym 
celu zwiększono liczbę godzin tygodniowych naaki 
języka niemieckiego, zarządzono, aby nauczyciele 
t. z. realiów zapoznawali uczniów z terminami na- 
ukowemi niemieckiemi; vropagnje się lekturę uie- 
miecką praktyczną. urządzono biblioteki szkolne 
z niemieckich dzieł, wreszcie postarano się n mi- 
ninisterstwa oświaty o stypendja rządowe dla ta- 
kich kandydatów stanu nauczycielskiego, którzyby 
dla uzupełnienia swego wykształcenia w języku 
niemieckim mogli się udać na jaki uniwersytet 
niemiecki. Obecnie jeden taki kandydat już kształ 
ci się w Wiedniu na nauczyciela języka niemie- 
ckiego dla naszych szkół średnich, a w ostatnim 
czasie właśnie przyzwoliło ministerstwo wyznań i 
oświaty także stypendjnm dla jednego kaudydata 
w takim samym celu. Słowem okazało sie, że Ra- 
da szkolna krajowa otaczała troskliwą opieką na- 
ukę jezyka niemieckiego. O rezultatach tych usi- 
łowań można sumiennie rzec, że czynią one w ogól- 
ności zadość tym wymaganiom, jakie do nauki 
szkolnej stawiać można, tudzież, że przy użyciu 
tych samych środków, w miarę doskonalenia się 
sposobów nauczania i w miarę przybywanmia coraz 
lepiej nkwalifikowanych nauczycieli, będą one je- 
szcze wydatniejszemi.* 

Wobec opinii Rady szkolnej krajowej, stre- 
szczonej powyżej, Wydział krajowy ne uczynił 
żadnego wniosku do Sejmu, przedłożył mu tylko 
zdanie Rady szkolnej krajowej celem przyjęcia do 
wiadomości. 


Choroba niemieckiego następcy tron. 


Z San Remo donoszą 16. bm., że u noie- 
mieckiego następcy tronu wypływa z krtani ropa; 
nabrzmien'a znikają. 

Mackenzie został telegraficznie znowu powo- 
łany do San Remo z powodu pogorszenia się cho- 
roby nastency tronu, 

Z Berlina donoszą d. 16. b. m.: Virchow 
odparł dziś na wykładzie w towarzystwie lekar- 
skiem polsuwaną mu z rozmaitych stron odpowie- 
dzialność za odroczenie operacji, uważanej 4a ko- 
nieczną. Powtórzył on swoje trzy zastrzeżenia, 
zawarte w jego orzeczeniu i objaśnił je bardzo 
zrozumiale, Virchow stwierdził, że ze względn na 
wysoko położone osobistości ze sfer nie lekarskich 
nie mógł powiedzieć, iż przysłany mu kawałek 
wyciętej narośli może przemawiać także za tem, 
że choroba jest rakiem, ostatesznie jednak obu- 
rzyło go to, że inspirowane przez Mackeuziego 
dzienniki angielskie przedstawiały rzecz w ten 
spesób, jakoby metoda leczenia Mackenziego, opar- 
tą była na orzeczeniu Virchowa. 

Na zgromadzenin tem byli także dr. Berg- 
mann i dr. Gerbardt, którzy jednak głosn nie 
zabierali. 

Z Berlina wyjechał d. 15. bm. do San Reme 
dr. Braumann. pierwszy asystent dr. Bergmanna, 
który czuwać będzię ciagle nad następcą trouu a 
w razie napalłu duszności, przedzięweźmie prze- 
cięcie tchawicy. 

Reichsaneeiger stwierdza wiadome relacje 
dr. Schmidta co do choroby następcy tronn. Prze- 
cięcie tchawic bedzie niebawem potrzebne prze- 
ciw uduszeaiu. Dukona tego albo dr. Bergmaun, 
albo jeden z asystestów. Binletyny będą wyda- 

wane tygodniowo. 

Podług National Ztg. dwa indywidua ofiaro- 
wały się, aby im wycięto zdrowe krtanie i wło- 
Żono jedną z nich następcy tronu. 

Mackenzia zapytywany z Londynu o stan 
zdrowia następcy tronu oświadczył, że nowotwór, 
który istniał na samym początku choroby, nie 
powiększył się wcale. Operacja celem wyjęcia 
krtani jest w wysokim stopniu niebezpieczua a 
krtań sztuczna byłaby dla chorego bardzo nieprzy- 

| jemną i uciążliwą. 


Wilson i Grevy. 


Proces orderowy Caffarela i pani Limonzin, 
wskutek wplątania weń Wilsona, znanego zięcia 
Grevy'ego, doprowadził do istnego procesu polity- 
czno-społecznego, całej Francji. 

, Staje się on kwestją pierwszorzędnej wagi 
politycznej, może bowiem prowadzić ustąpienie 
prezydenta Rzeczypospolitej i wyprowadzić na jaw 
inne żywioły polityczne. 


Komisja ankiety przesłuchiwała Rocheforta, 
redaktora Intranstgeant. Opowiedział on dwie ta- 
jemnicze historje: Pewna wysoko położona dama, 
której nazwisko musi pozostać nkrytem, słyszała 
od p. Raymoni Seillióre, iż Wilson za różna u- 
sługi otrzymał od Seiłlierów około 2 milłieny. 
Hrabina Fredern, która ma rozporządzać roczną 
rentą £,500 000 franków, przegrała proces przed 
sądem w Angers, ale dowiedziawszy się, iż Wil- 
son ma cały stan sędziowski w rękach, ofiarowała 
mu 500.000 franków i proces w apelacji wy- 


grała. | 


Redaktor dziennika, XIX. Sićcle, n. Porta- 
lis, został napadnięty na nlicy i skaleczony w 
głowę ostrem narzędziem. Sprawca ujęty wyznał, 
że powodem zamachu była chęć pomszczenia się 
za p. Wilsona, na którego p. Portalis w swoim 
dzienniku najgwałtowniejsze umieszczał ataki. 
Twierdzą, że napadający cierpi obłąkanie. Tego | 
Portalisa papiery i dokumenta, obciążające p. 
Wilsona, a między niemi weksel na 10.000 fran- 
ków, wystawiony przez p. Seilliere, który miał 
być zaliczką na wynagrodzenie 600.000 fr. /acho- 
dów Wilsona w sprawie dostaw dła wojska. Dwa 
te wypadki, napaść nliczuna i kradzież papierów 
u p. Portalisa, wzbudziły wielkie wrażenie w 
Paryżn. 

Sąd zamierza wnieść oskarżenie przeciw 80- 
dziemu śledczemu Athalonowi, prefektowi policji 
Gragnonowi i naczelnikowi policji Goronowi i Wil- 
sonowi. Baronowa Soilliere reznała przed ankietą, 
iż mąż jej mówił, że wręczył ogromne sumy W il- 
sonowi, lecz na swoje twierdzenie nie przedkładała 
żadnego dowodu. Baron Seillitre uznany później 
został za obłąkanego — a baronowa oświadczyła, 
że podejrzywa Wilsona, iż on zarządzić kazał ku- 
ratele nad jej męż-m. Natomiast oświadczył za- 
rządca majątku rodziny Seilliere, Że nie słyszał 
nigdy od barona S. jakoby pozostawał w jakich- 
kolwiek stosinkach z Wilsonem. Na podstawie 
zeznań Laurenta odbyto rewizję n Wilsona, hra- 
biny Fredern i u trzeciej osoby — która nie wy- 
dała jednak żadnego rezultatu. Podług innych 
doniesień ndawadniać mają winę Wilsona 27 zna- 
lezionych listów, z których ma wynikać, że brał 
udział w szacherkach orderowych. 

Lanrent zeznał przed komisją unkietową, że 
Wilson i d'Andlan wspólnie ordery sprzedawali i 
że 80.000 franków wzięli od pewnego rolnika fran- 
cuskiego za nzyskanie orderu. Laurent twierdził 
dalej, że zna ajenta, który sprzedać chce listy 
kompromitujące Wilsona. Członkowie komisji ndali 
sie do sędziego śledczego i żądali od niego kon- 
fiskaty tych listów, która nastąpić miała 15. bm. 
w nocy. 

Komisja ankietowa wysłuchała 16. b. m. 
ministra sprawiedliwości. Odmówił on żądania, 
aby npoważnił sędziege śledczego de przedło:enia 
ankiecie sprawozdania z poczynionych przezeń 
przesłuchań. Rezultary tych przesłuchań mnszą po- 
zostać w tajemnicy. Komisja przesłnchała nastę- 
pnie prefekia policji Gragnona, który zaprzecza, 
jakoby komukolwiek był dawał listy Wilsona. Je- 
żeli zaś zamieniono je rzeczywiście, nie może on 
sobie wytłómaczyć jakim sposobem fakt taki 
mógł zajść. 

Dnia 17. b. m. komisja przesłuchiwała je- 
szcze raz (łragnona, oraz ministrów  Ronviera, 
Falliera i Wilsona. 

Grevy przekonany jest o niewinuości Wilso- 
na i nie ma zamiaru podać się do dymisji gdyby 
nawet izba nehwalsła ściganie sądowe Wilsona. 

Naprężenmie Byłaacji dojść miało do najwyż- 
szego stopnia. Nawet najwierniejsi stronuicy Gre- 
vyego zgadzają sie z tem, że stanowisko jego jest 
stracoue i że należałoby życzyć, ażeby nienniknio- 
ne prze-ilenie prezydjalne załatwione zostało jak 
najrychłej. 

Clemenceau zaproponuje republikanom wy- 
słanie deputacji do Grevyego, ażeby skłonić go 
do dymisji. r 


samego dnia w nocy wykradziono z biurka P: | 
H 
| 


Z Izby sądowej. 


Lwów dnia 17. listopada. 
( Dsieciobójstwoj. 


Po przesłuchania wszystkich Świadków i odczy- 
taniu dokumentów, postawił trybunał sędziom pray- 
sięgłym o godzinie 5. po południu trzy pytania : 
jedno w kierunku zbrodni dzieciobójstwa, drugie 
zbrodni oszczerstwa, a trzecie ewentualne tyczące się 
występku z $. 335. u. k. przeciw bezpieczeństwu życia. 

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli jednogłośnie 
dwa pierwsze pytania, potwierdzili zaś również je- 
dnogłośnie trzecie pytanie. 

Na podstawie tego werdyktu przysięgłych, try- 
buna? nwolnił Marję Kocubał od oskarżenia o zbro- 
dnię dzieciobójstwa i oszczerstwa, a zasądził na sześć 
tygodni aresztu za występek z $. 335, u. Kk., 
tj. w tym wypadku za niedanie pomocy przez matkę 
newonarodzonemu dzłecięciu. 


. Lwów dnia 16. listopada. 
( W kościele). 


Przed trybunałem wyrokującym stanął wczoraj 
Paweł Maksymów, gospodarz ze wsi Stoki, oskar- 
żony o występek z §. 303. u. k., popełniony przez 
nieprzyzwoite zachowanie się w cerkwi podczas nabo- 
żeństwa i przerwanie obrzędu, które wywołało zgor- 
szenie publiczne. 

Akt oskarżenia zarzuca podsądnemu, że w dniu 
17. stycznia br. w cerkwi, gdy gr. kat. ksiądz Szto- 
gryn mówiąc kazanie wspomniał o nieposłusznych, 
którzy nie usłuchali jego zakazu i postawił ich na 
równi ze złodziejami -- zawołał: „Ja nie jestem 
„złodziejem ! proszę mi dowieść, to należy do sądu !“ 
Ksiądz, któremu przerwano kazanie, zawołał na to: 
| „Cicho bądź!“ Nie pomogło to jednak, gdyż Maksy- 
| mów powtórnie sprzeciwił się nażywanin go z kazal- 
| nicy złodziejem. 

Przyczyną tego zajścia w cerkwi był zakaz 
księdza, który wiedząc, że pewna akuszerka we wsi 
nie jest obznajomioną należycie ze swemi obowiązka- 
mi, polecił swym parafianom z kazalnicy, by się do 
| innej ndawali. Dwóch gospodarzy, między którymi 
| był i Maksymów, rawezwali wspomnianą akuszerkę 
„do swych chorych żon. Nieposłuszeństwo to nie podo- 
bało się ks. Sztogrynowi, który postanowił krnąbrnych 
| chłopów napiętnować-pnblicznie podczas nabożeństwa 
w cerkwi wobec wszystkich włościan. Stało się więc 
tak, jak to wyżej opisaliśmy. 

Przy rozprawie podsądny przyznał się do zarzu- 
conego mu czynu, tłómacząc się jednak, że nie chciał 
pozwolić na to, aby go niesłusznie nazywano publi- 
cznie złodziejem. | 

Zaprzysiężony świadek, ks. Hipolit Sztogryn, | 
zeznał, Że mówiąc kazanie, nie miał na myśli Ma- | 
ksymowa. 

Inni świadkowie, którzy byli wówczas w cerkwi, 
nie mogli stwierdzić, czy scena opisana wywołała zgor- 
szenie. 


Wobec tegu trybunał uwolnił podsądnego od 
oskarżenia, nazywając jego postępowanie nietaktownem, 
niezawierającem jednak znamion występku z $. 308. 
u. k., do którego wymaganem jest wywołanie publi- 
cznego zgorszenia, 


i O 


Kronika miejscowa | zamiejscOWa. 


Lwów dnia 17. listopada. 


Protomedyk dr. Biesiadecki. który z po- 
wodu egzaminów fizykackich bawił w Krakowie, po- 
wrócił dziś do Lwowa. 

+ Mianowania. Rada szkoina krajowa zamiano - 
wała tymczasowego nauczyciela Teodora Pawliszaka, 
w  Podwysokiej, rzeczywistym nauczycielem szkoły 


|etatowej w Podwysokiej; rzeczywistego nauczyciela 


Eliasza Gizellę, w Dąbkach, rzeczywistym nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Jasienowie polnym. 

e Zmarli. W Lublanie poeta słoweński Levstik, 
a w Paryżu jenerał Leflo 


* Egzamin na fizyków rządowych złożyli 
w tych dniach w Krakowie: Dr. Stanistaw Koy, se- 
kundarjusz przy szpitalu św. Ludwika; dr. Ignacy 
Schaitter, asystent w uniwersytecie Jagiellońskim 
(s odznaczeniem) i dr. Jan Szczudło, lekarz z Żywca. 


* Jubileusz. Jeden z najznakomitszych techni- 
ków polskich w Warszawie, p. Józef Sporny, prezes 
ostatniego zjazdu techników polskich we Lwowie, ob- 
chodził wczoraj 50-tą rocznicę pracy na polu te- 
chnicznem. 


*  Depatacja urzędników 
magistratu wręczyła prezydentowi miasta p. Mo- 
chnackiemu memoriał w przedmiocie zrównania płac 
urzędników konceptowych gminy z płacami urzędni- 
ków państwowych. Pan prezydent oświadczył, że 
prośbę urzędników gorąco popierać będzie. 

* Towarzystwo weteranów z roku 1863, 
które na podstawie statutów przyjętych urzędownie 
do wiudemości, znajdowało się dopiero w okresie 
organizacji. zostało wczoraj reskryptem namiestnictwa 
rozwiązane, za rozesłanie odezwy. 

Dowiadujemy się, że odezwa ta rozesłaną Zo- 
stała jeszoze przed dwoma miesiącami i Że kwestjo- 
nowaną nie była wówczas ani w cenzurze prokura- 
torskiej ani policyjnej. 

* Towarzystwo historyczne we Lwowie. 
IX. Zebranie miesięczne Towarzystwa historycznego 
odbędzie się w sobotę dnia 19. b. m, o godzinie 
6. wieczorem w sali XV. uniwersytetu. Porządek 
dzienny : 1) Dr. Zdzisław Hordyński: Nowy materjał 
do procesu Filaretów w Wilnie w r. 1823. 2) Luźne 
komunikacje naukowe 3) Pogudanka w sprawach To- 
wąrzystwa. 

* Były marszałek kraju nazywa się w Cor- 
resp. ile U Est „Vinoubliable Zyblikowski.* To prze- 
kręcenie nazwiska jest najlepszym dowudem o ile 
śp. Zyblikiowicz jest „inoubliable“ dla koresponden- 
ta rzeczonego pisma. 

* MRecytator niemiecki, p Staufen, wystąpi 
dziś wieczorem po raz pierwszy w sali „Freh- 
sinn“. 

Legat. Adwokat przysięgły p. Adolf Suligow- 
ski z Warszawy, zawiadomił dyrekcję kraj. szkoły 
rolniczej w Czernichowie, że śp. Józef Wieczkowski 
zapisał na rzeczoną szkołę 10.000 złp. (1.500 ra.), 
oraz że legat może być odebranym za jego pośredni- 
ctwem. Wydział krajowy otrzymawszy o tem wiado- 
mość, poczynił zaraz stosowne kroki celem edebrania 
powyższego legatu. 

* Kolonizacja. Z Kościerzyny donoszą do Ge- 
selligera, że p. Marwicz z Wałdówka, bratanek śp. 
ks. biskupa Marwicza, ofiarował się komisji koloniza- 
cyjnej ze sprzedażą swej wsi. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Chudykowce w powiecie borszozowskim, 
na budowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł. 

| 


* Wczorajszy lwowski pociąg pospieszny 
wskutek silnego wiohra opóźnił swe przybycie do 
Krakowa o 38 minut, a dzisiejszy pociąg pospieszny 
z Krakowa opóźnił się o 10 minut. 

* Waknjące posady. W zakładzie karnym dla 
mężczyzn we Lwowie, są do obsadzenia 3 posady do- 
zorców więziennych z płacą 300 zł Termin podań do 
30. grudnia. 

* (mal nieuduszony. Kiedy onegdaj w teatrze 
krakowskim podnoszono zasłonę przed trzecim aktem, 
widzowie zauważyli, iż wyciąganie kurtyny odbywało 
się z przeszkodami i słyszeli głośne harczenie, jak 
gdyby duszonego człowieka. Nie należało to do sztuki, 
zwróciło więc uwagę i zaciekawiło obecnych. Jak się 
pokazało, strażak stojący na seenie przy kurtynie, 
przez nieuwagę zarzucił sobie na szyję sznury połą- 
ozone z kurtyną, tak, że równocześnie z podnoszeniem 
kurtyny windowano strażaka do góry, a sznury du- 
siły go silnie. Na pierwszym ganeczku zaraz stojący 
keminiarze uwolnili strażaka z przykrego położenia 

« Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od NW do ŚW, stau nieba był zmienny. Wezorzj 
padał przerwami Śnieg; łączny jego opad wynosi 
1.4 mm. Dziś rano było pogodnie. 

Średnia temperatura doby była — 8.3* C, 
najwyższa wczeraj w nocy 1.5* C., najniższą dziś 
w nocy była — 18.20 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 775.6 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w północnej Szwecji i wynosiła 745 — 750 mm., 
zwyżka w Niderlundach i wynosiła 775 — 770 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się między Moskwą a 
Charko wem. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 17. listopada : 

Wiatr o niepewnym kiernnka, temperatura się | 
podnosi, leoz pozostaje poniżej 0° C., niebo prze- 
ważnie czyste, powietrze miernie wi:gotne, lecz niespo- 
kojne, pogodnie. 

* Jutro, dnia 18. listopada: św. Ottona Op. 
— św. Pawła Arch. 


od 12 godziny ; 


— (J G.) Jarosław, d. 15. listepada. (Kor. 
Gag Nar.) Na dniu dzisiejszym biura naszej rady 
powiatowej były sceną rzewnej a pierwszej podobno 
uroczystości w rocznikach naszej autonomii, 

Gorliwy nasz prezes rady powiatowej Włady- 
sław br. Koziebrodzki, przejął się snać tą wielką 
prawdą, że bez lndn nie ma dziś przyszłości dla kra- 
ju naszego — zapobiega więc wszystkiemi siłami 
około jego dobra i niswyczerpany jest w pomysłach 
ku podniesienia poziomu jego oświaty. Do rzędu 
tychże zaliczyć trzeba pomysł premiowania tych na- 
czelników gmin, którzy pracą sumienną i gorliwą od- 
znaczając się między bracią swoją, wpływem swoim 
podnoszą gminę do godnego odpowiedzenia zadaniu 
autonomii. 

Rok temu wniosek prezesa, spowodował jedno- 
myślną uchwałą Rady powiatowej, wyznaczającą pe- 
wną kwotę na nagrody dla wójtów za r. 1886., a 
wnet potem wszystkie gminy powiatu obiegł okólnik, 
podniosłemi wyrazy skreślony, w ktorym cel i zamiar 


tej uchwały jasno i dobitnie gminom wykazany został. 
I oto dzisiaj, po rokn pracy ze strony wójtów, po 
roku badania i rozpatrzenia się wydziału, jedenastu 
naczelników gminnych kołem otoczyło czcigodnego 
prezesa naszego. Piękne były te bronzowe, trudem i 
pracą a dziś zadowoleniem nacechowane twarze, słu- 
chające z wzruszeniem rzewnej i gorącej przemowy 
prezesa. Cisnął się z nich  «źdy z wdzięcznością do 
jego ręki, odbierając pięknie oprawione, pismienna 
uznanie, podpisane przez prezesa i członków wydziału, 
i sumy pieniężne w dukatach. Jeden z nich otrzymał 
piękną sieczkarnię, ofiarowaną z prywatnej szkatuły 
hrabiego prezesa. Warto zapisać imiona pierwszych 
wójtów w kraju nagrodzonych. A więc naprzód : WP. 
Gustaw Jahn, właść. dóbr, jedyny obywatel w kraju 
łączący w sobie godność wójta własnej włości Ło- 
wiec; dałej Mikołaj Zajło z Nienowiec, Kazimierz Ur- 
banik z Majdanu sieniawskiego, Andrzej Kłos z Ada- 
mówki, Jurko Branowski z Woli rozwienickiej, Jan 
Błajer z Tuligłów, Wojciech Kotas z Pruchnika 
wsi, Jędrzej Baran z Rokietnicy, Wasyl Sereda z 
Laszek, Wojciech Pióro z Pawłosiowa i Michał Cho- 
dań z Woli Ryszkowej, 

Rozdanie tych nagród wywarło nie małe wra- 
żenie między naczelnikami gminnymi, które objawiło 
się gorącemi słowami podzięki dla prezesa przez usta 
jednego z naczelników gmin. Jest to z jednej strony 
głuszna nagroda za pożyteczną działalność, a z dru- 
giej przykład i zachęta w powiecie, które dobre wy- 
dadzą niewątpliwie następstwa i sprawią, że — jak się 
prezes wyraził — nie jed: nastu na rok przyszły, ale 
wszyscy naczelnicy gminni mąż w męża staną, by 
sięgnąć po cenną nagrodę i Świetne uznanie. 

— Z Przemyśla donosi Kurjer Lwowski: 
W sprawie skradzionych planów fortecznych, are- 
sztował sąd wojskowy podoficera R. z 40 pułku pie- 
choty. Równocześnie rozeszła się pogłoska, że zbiegły 
z Przemyśla Wencel Marek, piekarz, zgłosił się sam 
do komendy we Fiiofkirchen na Węgrzech, zeznając, 
że był tylko za narzędzie użytym, do odwrócenia po- 
szlak od innych osób. 


— „Pierwsza Ekscelencja kolejowa“ — tak 
zowią br. Czedika, prezydenta austrjackich kolei pań- 
stwowych, jest on bowiem z pomiędzy urzędników ko- 
lejowych w Austrji pierwszym, który dostąpił godno- 
ści tajnego radey. Jest on zarazem „ostatnim baro- 
nem kolejowym*, gdyż jako kawaler erderu żelaznej 
korony II. klasy otrzymał z prawa godność baronow- 
ską właśnie przed rozporządzeniem cesarskiem, któ- 
rem zniesiono prawo żądania pewnych tytułów na 
podstawie orderowej. Z profesora gimnazjalnego depu- 
towany i szef sekcyjny w ministerstwie oświaty, na- 
stępnie zastępca jeneralnego dyrektora Kolei Elżbiety, 
został ostatecznie naczelnym kierownikiem austrjackich 
kolei państwowych, na której to posadzie okazywał 
nieraz wiele życzliwości dla interesów Galicji. 

— Z Królestwa Polskiego donoszą, że dawność 
zamieszkania w Królestwie nie jest bynajmniej uwzglę- 
dnianą ani braną w rachubę do uzyskania obywatel- 
stwa rosyjskiego, gdyż termin ten ma być liczony 
dopiero od chwili wniesienia prośby o udzielenie te- 
goż obywatelstwa. Grubernatorowie otrzymali nakaz, 
niewiadomo wszakże czy z Petersburga, czy od je- 
nerała Hurki, ażeby wydali rozporządzenie do naczel- 
ników powiatowych, iżby ogólnie wszystkim admini- 
stratorom wzbroniono zajmowania się zarządem go- 
spodarstw. Dzierżawcey dotychczasowi uważani dotąd 
są za administratorów poręczających swoim majątkiem, 
wskutek więc wzmiankowanego rozporządzenia władze 
rosyjskie przestałyby ich uważać za takich, lecz wli- 
czyłyby ich do rzędn zwykłych rządoów, 

— Z Petersburga donoszą, iż komisja, zostająca 
pod przewodnictwem ministra oświaty, ks. Wołkoń- 
skiego, wyznaczona do spraw wyższego wychowania 
kobiet, została już zamkniętą Komisja opracowała 
nową ustawę, która, jeżeli będzie zatwierdzona, zacznie 
obowiązywać w początku r. p. Istnieje projekt utrzy- 
mania nadal wyższych zakładów naukowych żeńskich, 
lecz ponieważ mają mieć ona na celu wyłącznie kształ- 
cenie nauczycielek i dam klasowych, przeto z obe- 
onych programów będzie wyłączony wykład chemii, 
fizyki i innych przedmiotów specjalnych. lkie za- 
kłady oddane zostaną pod kierownictwo ministerjum 
oświaty. 

— Sierżant Emil Zalewski, brat defraudanta 
pocztowego Filemona, został przez sąd wojenny we 
Wiedniu dnia 16. bm. skazany za ułatwienie bratu 
ucieczki na rok więzienia i degradację. 

— W Gracu, w Celoweu i Marsylii było 
15. bm. trzęsienie ziemi. W Cavaillon zostało 12 do- 
mów uszkodzonych. 


— Z Paryża donoszą 15. listopada. Podczas 
wczorajszego przedstawienia w nowym cyrku trzy 
apłoszone konie przeskoczyły barjerę i wpadły między 
publiczność. Powstał niesłychany popłoch. Wiele osób 
zostało poranionych. 


— 0 strasznej katastrofie donoszą depesze 
dzienników angielskich z Pekinu. Wskutek wylewu 
t. zw. „Żółtej rzeki“ (Hoang-Ho) utraciło życie 
9000 ludzi. 

— 0 wielkich śniegach donoszą depesze z po- 
łudniowej Francji. W Grenoble zawieja śnieżna trwa 
już kilka dni z rzędu i wielkie zrządziła szkody. 

— Uezezenie zasługi. Członkowie akademii 
nauk i uniwersytetn w Petersburgu postanowili 
wznieść pomnik Ludwikowi Cienkowskiemu ze sładek 
publicznych. Stanie on prawdopodobnie w jednym z 
kościołów katolickich nad Newą. 

— Pomnik Henryka Heinego. W 30 lat po 
śmierci znakomitego poety Niemcy zdecydowali się 
uczcić nakoniec jego pamięć pomnikiem. Komitet bu- 
dowy zawiązał się w Diisseldorfie, miejscu urodzenia 
poety. 

— W [nsterburgn została urządzoną wystawa 
rolnicza dla Mazurów pruskich, Na wyszozególnienie 
zasługiwały konie, oraz przedmioty drobnego przemy- 
słn. Na wystawie figurowało wiele przedmiotów z gu- 
bernii suwalskiej, nadesłanych przez włościan ta- 
mecznych. 

— Majowe chrząszcze w wielkiej ilości uka- 
zały się w okolicy Stockerau pod Wiedniem. Są zu- 
pełnie rezwinięte. Rolnicy z tego wnioskują, że przy- 
szły rok będzie pomyślny. 

— Księżna Hohenlohe, córka ks. Karoliny, 
z domu Iwanowskiej, Wittgensteinowej, wprowadziła 
w życie „Zakład Liszta* w Wejmarze. Instytucja ta, 
zgodna z testamentem mistrza, ma na celu Śpiew i 
rozwój artystyczny jego szkoły i utworów. 

— Nasz przyjaciel, Emil Franzos, przeniósł się 
z Wiednia do Berlina. Obiecuje on przestać malować 
Galicję, a weźmie się do Królestwa. W tym celu 
w organie swoim Deutsche Dichtung zapowiada 
zwidzenie Królestwa Polskiego. 

— Pani Bławacka, znana teozofistka, wprowa- 
dziła do Paryża propagandę budaizmu.  Niezadługo 
przystąpią tam do budowy odpowiedniej świątyni. 

— Znakomity szachista anglelski Blackbur- 
ne, grał ubiegłej Boboty wieczorem 22 partji przeciw 
członkom klubu szachistów „Atheneum“. Gra skoń- 
czyła się o godzinie 11'/ę, a Blackburne wygr.ł 
16 partyj. 

— Przeciw fałszowaniu wina. W Kalifornii 
przyjęte zostało prawo, na mocy którego wszelkie pod- 
rabianie i fałszowanie wina ma być obłożone karą 
od 60 do 500 dolarów oraz aresztem. 


-.. 


Nerwowe kobiety. 


W spuściźnie pośmiertnej głośnego hygieni- 
sty niemieckiego Reclama znajduje się także mo- 
nografia „o nerwowych kobietach“, 

Kazanie to, wypowiedziane stylem Abraha- 
ma a Santa Clara, nie jest zresztą nowością; już 
i na wybredniejszą nute odzywały się głosy, 
wskazując na upadek rasy kobiecej w obecnych 
czasach. 

Czy tak jest rzeczywiście? 

Owóż przedewszystkiem, jeżeli rasa skarlała, 
to nietylko kobieca, ale i męska, 

Skarlala opa istotnie. Nie ma jnż całych 
plemion Amazonek i Nemrodów a natomiast 84 
całe pokolenia snehotników i obłąkańców. , 

Nigdy wszakże typ rodzajn lndzkiego nie 
był doskonały. W Sparcie za Liknrga rodziły się 
kaleki, a Izrael ginął od epidemii. ; 

W tokn wieków, co prawda wzmogły się po- 
tężnie czynniki, które szkodliwie oddziałały na 
mlecz pacierzowy i na mózg lndzkości. Przyszły 
niebywałe zarazy i niesłychane choroby i nastała... 
cywilizacja. j "= 

Ogromne było zepsncie w Babylonie, Nini- 
wie i Rzymie, ale po za temi stolicami ciągnęły 
się nieprzejrzane obszary dziewicze, na których 
przez lat tysiące żaden Sardanapal nie ncztował i 
żaden Heliogabal nie konał wśród róż i kobiet... 

Tymczasem wiek, który drutem pisze i parą 
jeździ, spopularyzował, w najdalsze zakątki zapę- 
dził wszystko to, na co się oburza Reclam z wy- 
żyny bygienicznej swej mądrości. 

Zapanowała w Świecie religia użycia, wy- 
pieszczene, najwykwintniejsze dziecię cywilizacji, 
i stała się Saturnem, który pożarł własnych 8y- 
nów, i stworzyła wielką, nieuleczalną newrozę 
współczesną I 

To jest stała jeremiada desperatów spo- 
łecznych. 

Tymczasem, po chłodniejszej rozwadze, świat 
nie przedstawia się jeszcze jako popiół i rnina... 

Najprzód od wszech wieków odpada, musi 
odpaść pewien procent na to, co zrodn przyniosło 
smntne dziedzictwo choroby. W naturze pannje 
nieskończona rozmaitość, a świat, w którymby 
każdy człowiek był Goethem, albo każdy Iroke- 
zem, byłby niedorzecznością. 

Powtóre, nie każda choroba nerwowa, zwła- 
szeza u kobiet, z wyjątkiem tych, których genea- 
logię Reclam z lekarskiego wywodzi stanowiska, 
jest chorobą. 

Wedlug Krafft Ebinga kobiety chyba s4 rze- 
czywiście postaciami „z mgły i brzaskn*, skoro 
wielkim głosem biada, że zuikła jnż znpełnie „o- 
byczajowo-rodzinna wartość kohiety,* że lada ope- 
retka, lada woń sałonn niweczy odrazu wszystko. 
(Maks Nordau z Paryża dodaje z Bardonicznym 
zgrzytem, że nadewszytko cnotę...) | 

Reclam natomiast dobrodusznie w bardzo 
czarnych barwach przedstawia nerwowość kobiet, 
i to cór germańskich, októrych St. Cére niedawno 
powiedział, że żadna z nich pomimo całej liryki 
i tragiki ucznć nie przestaje być rnmianą, dosko- 
nałą kncharką. Za wzór zresztą tym nerwowym a 
rumianym Tosneldom poczciwy Reclam stawia có- 
ry Albionn, eteryczne panny zamków szkockich i 
sztywne missy kupieckich salonów londyńskich. 
Jak gdyby nie wiedział, do czego właśnie nerwo- 
we wzburzenie deprowadza teraz niewieście ozdo- 
by high-lsfu angielskiego | 

Nerwowo wzburzenie n kobiet bywa rozmai- 
te. Czasami pozory łudzą, i nczony Reeclam z 
chwilowej niedyspozycji, z przelotnego kaprysn, zZ 
nabytego grymasn, wysnnje całą grnpę choróh, 
całą psychozę. 

Najbardziej chyba na takiem felczerskiem 
pcjęcin istoty kobiecej, ucierpiały dwa arcytypy 
Świata starożytnego : Ksantypa i Messalina. 

Zeller z gorącą miłością przedmietu udowo- 
dnił, iż K-antypa była męczennicą, że ubierała 
Sokrategm w piękny chiton, Że mn smarzyła miód 
z Hymetn, lecz że filozof, który potem zginął od 
cyknty, sprowadzał do siebie na nieskończone 
uczty całe zgraje sofistów. g. 

Stahr z wielką siłą argnmentacji przekouał 
ludzkość, iż Messalina nie była chorą na nerwy 
trybadą, lecz że jako genialna kobieta miewała 
swoje fantazje, jak np. ka. Paulina Metternich w 
Wiednin. y 

Wolne zresztą żarty pp. Zellera i Stebra... 

Zapadł się w gruzy Świat starożytny. Dziś 
nie każda kobieta zdoła, jak Arria, zawołać: 
„Non delet !* a p. Limonzin, wysyłająca ordero- 
wiczów do Caffarela, nie jest Kornelią, matką 
Grachów. 

Ale nie podlega wątpliwości, że cała filozofia 
w tej kwestji jest rzeczą bardzo względną. Iua- 
czej pisał v kobietach Michelet a inaczej Scho- 
penkbaner... 

I któż z miliona kobiet zdoła stworzyć typ 
zbiorowy ? Bywają kolosy siły, i kwiecie, ginące 
od podimnchn wiatrn... Bywają wspaniałe pod 
względem psychologicznym heroizmy. jak Jndyta 
biblijna, i dziwadła, jak Francillon Dnmasa. Nie 
każda zresztą kobieta, która lamentnje, jest nie- 
szczęśliwą, i nie każda, która mdleje, jest chorą... 

Wiec cóż ? s . 

Więc ma rację Kraffi-Ebing, jeżeli współ- 
cznje | sowi nanczycielek, które do 18 roku ży- 
cia pochłaniają masę wiedzy. aby jej potem całe 
życie z piersią zadyśzaną udzielać innym. Ale nie 
każda kobieta jest gowernantką... , i 

I ma rację dr. Baginsky, którego dzieło „Ży- 
cie kobiety“ właśnie w wybornym przekładzie wy- 
szło w Warszawie, rysując taką sylwetkę współ- 
czesnej panny : 

„Oto godzina 10ta rano. Prześliczny dzień 
zimowy, powietrze czyste i orzeźwiające, pomimo 
to jednak rolety w pokojn sypialnym młodej ko- 
biety z bogatszego domn są jeszcze spuszezone. 
Wejdźmy do bndnarn... Straszny nieład dokoła : 
wachlarz, kwiaty, strój balowy, gorset, kotyljono- 
we trofea, spodnice, wszystko to rozrzucone i 
chaotycznie pomięszane ; pokój ciemny, powietrze 
duszne, i przesycone perfumami, ledwie że oddy- 
chać można. Młoda kobieta, głęboko w pościeli 
ukryta, znajduje się w półsennem marzenin, z 
którego się właśnie przy naszem wejścin budzi; 
nsta otwiera do ziewania, wyciąga ręce i obej- 
muje niemi ociężałą głowę... Taką jest młoda 
kobieta nazajntrz rano po przetańczonej nocy. 
Wstawszy z łóżka, udaje się na Śniadanie, nie 
czuje jednak wielkiego apetyta ; następnie sprząta 
leżące do koła przedmioty i z4AJmnje Się nieco 
własną toaletą, czoło i głowę skrapia wodą, chcąc 
w ten sposób orzeźwić swój zmęczony umysł, Po 
śniadanin zasiada do fortepiann, lecz palce jej 
leniwie dotykają klawiszy, gdyż wspomnienia z 
wczorajszego wieczoru przy dźwiękach pojedyń- 
czych tonów z gwałtowną siłą przesnwsją Się 
przez jej rozmarzoną wyobraźnię. Nadchodzi pora 
obiadowa ; młoda kobieta w pełni toalety zasiada 
do bogato nakrytego stołn. Po obiedzie zabiera 
się do lekkiej ręcznej robótki, do czytania ro- 
mansn lnb najnowszego nnmern pisma, albo też 
przepędza czas na rozmowie z przyjaeiółką, która 
w tej chwili do niej przyszła. Wieczorem ndaje 
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się do teatrn i zmęczona, senna, tak samo jak 
rano, kiedy wstała, kładzie się znowu do łóżka”... 

Ale nie każda dziewczyna tak żyje, tak żyć 
może. 

. I ma rację nieoceniony Reclam, gdy kobie- 
cie nowożytnej radzi, aby nie jadła jak knrczątko 
I nie piła jak kanarek, jeno dużo, aby, jeżeli 
Z rodn jest czerwoną, nie starała się być białą itd, 

To wszystko jest bardzo słnszne. Ale nie 
może niestety cała ludzkość żywić się według nie- 
mieckiego apetytn, a mody to jnż żadna filozofia 
nie wyrugnjo ze Świata, bo największą chorobą 
kobiety jest brzydota, a ta, która jest piękną, 
pragnie być jeszcze powabniejszą .. 

Tylko, że z tych wszystkich talizmanów 
zdrowia, podawanych z etykietą społecznego zba- 
wienia i hygieny, snnje się zjadliwa opozycja prze- 
ciwko kobiecie nowożytnej, która przedstawioną 
jest jako dziwoląg jakiś, gadająca lalka paryska, 
kreatnra o lichych nerwach ciała i jeszcze lich- 
szych mnszknłach dncha. 

Powiedział ktoś, iż najzapaleńszymi nieprzy- 
jaciołmi kobiet są ci, którzy przez nie zostali 
wzęgardzeni. 

Ci, którzy nie zostali wzgardzeni, albo któ- 
rzy przeboleli z poczuciem sprawiedliwości, widzą, 
że z onego „powszechnego upadku rasy fizycznej 
i dnchowej* kobiet, został jeszcze cały Świat zdro- 
wych i pogodnych, którym „nerwowe rozstroje* 
koi religia miłości, a gdzie miłość jest nieszczę- 
śliwą, religia obowiązku. M 

tb. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Norwegia nie jest widocznie krajem, 
w którym dramat wynaleziono. Historja literatury 
mówi, że pisano i piszą rzeczy celujące we Francji, 
w Anglii, w Niemczech. Dlaczego więe dyrekcja tea- 
trn sięga aż do Nerwegii? Chyba dla oryginalności 
— bo premiera wczorajsza norwegskiego pochodzenia 
„Falkenstróm i Synowie“, 4-aktowa praca Panlsena, 
jest słabą i o temacie tak zużytym, że nie warto było 
puszczać sie po nią aż za morze, 


Dramatyczne zawikłanie z powodu syna niepra- 
wego, którego ojciec wzdryga się wprowadzić do swej 
rodziny — zwycięztwo moralności nad konwenansami 
światowemi przez miłość vto treść, której szcze- 
góły dowcipny czytelnik sam sobie łatwo dorobi. 
Trzeba tylko na tę kanwę rzncić trochę całusów, 
dużo uścisków i wiele rozrzewnienia, które widzów 
nie rozrzewnia. Jeśli to jeak ostatni wyraz drama- 
turgii norwegskiej, natenczas skończyła się ona tam, 
gdzie przed trzydziestu laty stanął już w reszcie En- 
ropy melodramat. Rysunek ncznciowo-zamaszysty lecz 
gruby, dający zaledwie kontnr charakterów i sytnacji 
— brak delikatniejszego cieniowania, wnikającego 
w głębię duszy i malującego indywidualność przed- 


stawionych postaci — moralność podana na pół- 
miska — oto charakterystyka wartości literackiej 
dramatu. 


Co do faktury, należy przyznać, że pierwsze 
dwa akta dość szczęśliwie są zakrojone i ekspozycją 
wcale żywą zachęcają widza do słuchania, lecz — nie- 
stety! — dwa dalsze akta są za to tak słabe, że 
wnet się o wartości ekspozycji zapomina. Akcja nie 
piętrzy się w dramatyczne sytuacje, lecz rezpływa się 
w pewnym mazgajowatym liryzmie, który do reszty 
zatapia profil narysowanych charakterów. 

Czułym duszom lub organizmom o słabych ner- 
wach może się dramat podobać — w oczach ludzi, 
mających zdrowe nerwy i Średnią Biłę czynu, przed- 
stawia się ta Norwegia bardzo niedołężnie. 

Wykonania wczorajszego nie można także na- 
zwać wzorowem P. Zboiński, pani Aaszpergerowa i 
p. Żelazowski wywiązali się całkiem poprawnie ze 
swych, niezbyt trudnych, choć naczelnych ról. Panna 
Pysznikówna grała z wielkim mrokiem niewinności 
norwegskiej, dla której niczem nie jest wchodzić samej 
do hotelu, do pokoju mało znanego kawalera. P., Wa- 
lewski, jako kandydat na pastora, był zanadto kary- 
katuralnym i dlatego tem  nieprawdopodobniejszym 
czynił swój stosunek do narzeczonej, p. Niesiołowakiej, 
która z chwalebną swobodą postać artystycznie eman- 
cypowanej panny odtworzyła. P. Szobert, jako re- 
daktor, odznaczał się okrągłemi ruchami, przypomi- 
nającemi więcej fryzjera, który się zabiera do głowy 
swego klienta. Najlepszym jeszcze był p. Rnszkowski 
jako stary a na pół głupkowaty brat ojca w dramacie. 


Wystawa i aranżowanie dramatu było bardzo 


staranne. 

Życzymy państwn Falkenstrómom, aby jeszcze 
długo publiczność do teatrn ściągali — choć się tego 
nie spodziewamy. 

Dziś „Dzwony z Corneville*, operetka w 3. 
aktach Planquetta. Jutro „Falkenstróm i synowie“, 
dramat. 


— Koncert mnzykalno-wokalny w „So 
kole“ pod artystycznem kierownictwem p. Marka, od- 
będzie się na dochód tego Towarzystwa w niedzielę 
dnia 20. b. m. po południu. 


— Donoszą z Paryża, iż panna Wiktorja 
Gałęzowska, na popisie w konserwatorjnm, otrzymała 
wielki medal złoty, jako pierwszą nagrodę za grę na 
fortepianie. 

W temże konserwatorjum zwracają na siebie 
uwagę, młodziutki wirtuoz na skrzypcach Pankracy 
Wyganowski i starsza jego siostra Marja, która jako 
śpiewaczka rokuje wielkie nadzieje. 


— Pisma Augusta Wilkońskiego, wie- 
cznie dowcipnego „chirurga filozofii“, zostały wydane 
świeżo w Krakowie przez p. A. Kacznrbę, w sześciu 
tomikach. Jestto najkompletniejsze wydanie pism gło- 
śnego humorysty. Oprawne ozdobnie w dwa tomy, 
kosztuje cału to wydanie 2 zł. 50 ct. czyli 5 mark, 


Dział ekonomiczny. 


Pierwsze zebranie wierzycieli lipskiego ban- 
ku dyskontowego odbyło się 18. b. m. Stan intere- 
sów banku wykazywał w dniu 10. listopada 14,643.074 
marek passywów a 12,001.587 marek aktywów. We- 
dle statntów, miała rada nadzorcza rewidować księgi 
cztery razy do roku, tymczasem w roku 1885 zrewi- 
dowała je 3 razy, w 1886 2 razy, a w r. 1887 raz 
tylko. Radzie wytoczony zostanie proces o zwrot szko- 
dy. Wiele osób zgłosiło się jako wierzyciele wekslów, 
których pretensje nie były wciągnięte do ksiąg. 


Holenderskie losy Czerwonego Krzyża. 
Radca jeneralny anglo-anstrjackiego banku Schlesin- 
ger udał się obecnie do Amsterdamu celem zakoń- 
czenia sprawy holenderskich losów Czerwonego Krzy- 
ża. Chodzi o pewne objęcie 350.000 losów po 10 
holenderskich fiorenów, podczas gdy przyjęcie dalszej 
części losów w tej samej ilości będzie zapewnione. 
Losy przeznaczone są dla Holandii i Belgii a nastę- 
pnie dla Szwecji i Danii. 

Wiedeń 16. listopada. Giełda zbożowa: Psze- 
nica 7:72. Nowa kukurudza 6'28. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 16. listopada 1887. 


Lwów: „PA 6.35 do 6.95, żyto 4.30 do 490 
jęczmień 3.75 do 6.50, owies 4.-- do 4.50, groch 5.— do 
8.50, wyka 4.10 do 4.60, rzepak 9.50 do 1050, Inianka 
—— do —.—, koniczyna czerw. 36.— do 45.—, koniczyna 
biała —.— do —, —, koniczyna szwedzka —.— do — —. 

Tarnopol: pszenica 6.15 do 6.85, żyto 420 do 
4.80 jęczmień 3.60 do 6.25, owies 4— do 4.35 groch 
490 do 8.25, wyka 4.— do 4.45, rzepak — — do ——, 


Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. —.— do —.—, 
Koniczyna biała — — do —.—, koniczyna szwedzka — — 
= 


Podwoloezyska: pszenica 6.10 do 6.75, żyto 4.— 


do 465, jęczm. 3.50 do6.—, owi 3.90 d 
TAA ę o owies 0425, groch 


| ---, wyka 3.90 do 4.30, rzepak —.— de —.—, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona —,— do —,—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 


g= nm 


Jarosław : pszenica 650 do 7.15, żyto 450 do 
5—, jęczmień 4, - do 6.75, owies 4.— do 4.65, groch 
5.50 do 8.50, wyka 4.20 do 4.75, rzepak —.— do —.— 
lnianka —.— d - koniczyna czerwona —.— do 
——, KS biała — — do —.—, koniezyna szwedz. 
L—cZ 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

„ Chmiel za 56 kilo loco Lwów 15.— do 45.— nemi- 

nalnie. Nowy cbmiel od ——— za 56 kilo. 

Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 23.— do 


0 — — 


24 —. 
Usposobienie mdłe. 
Transakcje nieliczne. Dowozy małe. 
Telegramy targowe zd. 16. listopada. 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —— 
od zł. —.—, żyto ed zł. — — do zł. —.—, Oko- 


wita od zł. 25.75 zł do 25 87 
Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 


od zł. 7.37 do zał. 7.40; rzepak od s. —.— de sł 
Berlin: Pszenica żółta na listopad-grudzień 
160.50 m.; żyto —.— m.; spirytus loce 37.50 m.; 
elej rzepakowy —,— m. 
Paryż: Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
48.80 fr.; olej rzepakowy —.— fr.; spirytus — — fr. 


Nafta. Wiedeń od zł. — — do sł —.—; Bre- 
ma loco —.—, Hamburg loco 6.90. na listopad 6.90. 
na listopad 6 75, Antwerpia na listopad 17.25, Nowy- 
York 7.—, Filadelfia 7.—. 


Telgrany własno „Gazety Narod. 


Kraków d. 17. listopada. Minister oświaty 
dr. Gautsch zatwierdził plany na budowę kliniki 
chirurgicznej w Krakowie i polecił przedłożyć 
plany i szczegółowe kosztorysy do 20. grndnia br. 
na kwotę 100.000 złr. 

Wiedeń d. 16. listopada. Hr. Kalnoky miał 
wczoraj posłnchanie n cesarza, które zapewne ty- 
czyło się przyjazdu cara tu z Berlina. W sprawie 
tej przybył do Berlina ambasador anstrjacki hr. 
Szechenyi po instrukcje; dzisiaj ma odjechać z po- 
wrotem. 


raligramy „Gazety Narodowej", 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 17. listopada. Mianowani zostali 
przez cesarza : kan. hon. ks. Kaapiński, zwy- 
czajnym profesorem języków semickich, ks. Mo- 
rawski, z zakoun OO. Jeznitów, nadzwyczajnym 
profesorem dogmatyki, prywatny docent dr. Ro- 
senblatt nadzwyczajnym profesorem prawa 
karnego na wszechuicy krakowskiej. — Radca ra- 
cbnnkowy Bażant mianowany starszym radcą, 
a rewident rachunkowy Schenk radcą rachna- 
kowym. 


Wiedeń d. 16. listopada. Komisja bndżeto- 
wa delegacji anstrjackiej przyjęła bez zmiany 
ekstraordynarjnm wojskowe wraz z kredytem na 
karabiny repetierowe. Na  patrjotyczne obawy 
Stnrma co do karabinów i braków systemu 
Mannlichera, oświadczył minister wojny, że 
wychodzi z tego Bamego stanowiska, co w roku 
zeszłym. Wszystkie modele wypróbowano staran- 
nie. Gdyby stosunki obecne tak nie nagliły, mógł- 
bym przystać na dalsze próby, pomimo, że po- 
myślniejszy rezultat wcale nie jest pewny. Wobec 
wiadomego położenia świata byłaby wszelka zwło- 
ka wielee szkodliwą, i nie mógłbym przyjąć na 
siebie odpowiedzialności. 

Na nwagi dr. Riegera, który obstawał za 
karabinem Krnki, oświadczył minister, łe ka- 
rabin ten jest tani, ale nieprzydatny, bo po nie 
wielu stosunkowo wystrzałach, przestaje wypalać. 
Każdy wynalazca nważa swój wynalazek za naj- 
lepszy. Minister rozbiera następnie wady karabinn 
Krnki, i zaprzecza, jakoby komisja zbyt się inte- 
resowała karabinem Mannlichera, gdyż dwa różne 
organa jednakowe orzeczenie wydały. Eksperymen- 
tnjąc jeszcze cztery tygodnie, nie doszłoby się do 
żadnego innego reznitatn. Doniesienie dziennikar- 
skie, że pewne zaprzyjaźnione nam mocarstwo 
wogóle potępiło karabin Mannlichera, jest tylko fintą 
reklamową. Znam inne całkiem orzeczenia znako- 
mitości zagranicznych o tym karabinie. Nie po- 
dzielam zdania dr. Riegera, iżby w obecnem po- 
łożenin politycznem był jeszcze czas na ekspery- 
menta. 

Na zapytanie Hansnera odpowiada mi- 
nister wojny, że próbowano różne inne pro- 
jekta karabinowe, i rozbiera projekta Jnrniczka 
i Maxima. 

Na zapytanie Czerkawskiego (spra- 
wozdawcy) co do podwyższenia liczby koni przy 
kawalerji daje minister takie same wyjaśnie- 
nia jak w komisji delegacji węgierskiej. 

Wiedeń d. 16. listopada, Na nosiedzenin 
delegacji węgierskiej oświadczył prezydent hr. L. 
Tisza, iż sądzi, że odpowie łyczenin delegacji, 
wyrażając głębokie współczucie tejże z powodu 
wzbudzającej obawy wiadomości, jaka w Reichs- 
amseigerse niestety we formie  wykluczającej 
wszelką wątpliwość podaną została o poważnem 
zagrożenin zdrowia niemieckiego następcy tronu. 
Prezydent wyraża równocześnie nadzieję, że Opa- 
trzność Boska smntne następstwa grożnie wystę- 
pnjącej choroby odwróci od cesarskiej rodziny i 
narodn niemieckiego. (Ogólne przytakiwanie). 

Wiedeń d. 17. listopada. Jak Wiener Ztg. 
donosi, cesarz zezwolił na zamienienie Muzeum 
orjentalnego w c. k. anstrjackie Muzenm han- 
dlowe. 

Wiedeń d. 16. listopada. Na początkn bież. 
tygodnia wydano władzom rosyjskim uwiezionego 
w tntejszym sądzie krajowym Leona Jassiewicza. 
Rosja łądała wydania go za zbrodnie pospolite. 
Jassiewicz przyjechał tn był z Genewy i został 
na dworen kolejowym aresztowanym., 

Wiedeń d. 17. listopada, Polit. Corresp. 
potwierdza, że wskntek nadeszłego do Aten komn- 
nikatu rumuńskiego ministra spraw zagranicznych, 
spór grecko-rnmuński będzie zapewne wkrótce po- 
myślnie załatwiony. 


Wiedeń d. 17. listopada. Na pogrzebie jen, 
Fratricewicza (członka węg. Izby panów) obecni 
byli: eesarz z arcyksiążętami, hr. Taaffe z mini- 
strami, bawiący tntaj ministrowie węgierscy i wie- 
lu innych dostojników. 

Berlin d. 16. listopada. Ks. Bismark przy- 
jechał tn wczoraj wieczór z żoną i z zięciem swoi- 
im, hr. Rantzau. W pałacn kanclerskim oczekiwał 
go ks. Wilhelm, 

Paryż d. 16 listopada. Jenerał Leflo nmarł. 
Wilson obstaje przed sędzią śledczym przy tem, 
iż zakwestjonowane listy były pisane w r. 1884, 
Sędzia zacytował sekretarza Wilsona, którego cha- 
rakter pisma poznano na listach. 


Paryż d. 17. listopada. Sędzia śledczy prze- 
słuchiwał wczoraj sekretarza będącego w służbie 
u Wilsona. Odpowiedzi przesłnchiwanego były 
wymijające. Sędzia zamknął dochodzenie i prze- 
słał akta proknratorowi. 

Journal de Debats donosi, że prokurator 
chce się wstrzymać od wszelkich postanowień ze 
swej strony i wszystkie akta przesłać komisji 
ankietowej. 


Paryż d. 17. listopada. Komisja ankietowa 
wysłnchała ministra sprawiedliwości, który odmó- 
wił żądaniu — ażeby npoważnił sędziego śledcze- 
go do zakomunikowania wynikn onegdajszego 
śledztwa. Minister oświadczył, że wynik ten mnsi 
pozestać w tajemnicy i że przypnszcza, iż legis- 
latywa nie zechce wkroczyć w zakres działania 
władzy sądowej. Komisja przesłnchała następnie 
prefekta policji Gragnona, który zaprzeczał, jako- 
by komukolwiek wydał był listy Wilsona. Jeżeli 
nastąpiła zamiana listów, to on sobie tego wytłó- 
maczyć nie umie. Dziś przesłncha komisja mini- 
strów Rouviera, Falliera, prefekta policji Gragno- 
na i Wilsona. 

Grnpy prawicy uchwaliły wnieść dziś w izbie 
interpelację w tej sprawie. Sekcje prawicy poro- 
znmieją się przed posiedzeniem. Najskrajniejsza 
lewica naradza się dziś nad tem, w jaki sposób 
możnaby położenie rychło uregnlować. W kolach 
parlamentarnych pannje wielkie ożywienie, Pre- 
fekt policji Gragnon usnnięty zostanie na wypa- 
dek, jeżeli udowodnione zostaną zarzucone mn fakta. 

Paryż d. 17. listepada. Wieln depntowa= 
nych doradza ministrowi Lockroy, ażeby wziął 
inicjatywę w zwołanin zgromadzenia lndowego i 
wyboru kierowniczego komitetn, któremu byłyby 
poruczone przygotowania co do przeprowadzenia 
nchwał repnblikaśskiej większości parlamentu. 
Lockroy zniesie się poprzód z prezydentami grnp 
republikańskich. 

Paryż d. 17. listopada. Policja uwięziła trzy 
indywidna złej bardzo reputacji, które zeznały, że 
dano im pieniądze, aby zamordowały p. Portalis, 
głównego redaktora pisma XIX Siecle. 

Paryż d. 17. listopada. Dziś rozpoczęła się 
rozprawa w sprawie pożarn w operze paryskiej, 
Rozprawa potrwa cały tydzień, zawezwano 200 
świadków. 

Paryż d. 17. listopada. Dziennik Gaulois za 
umieszczenie artyknłu zatytułowanego „Niech żyje 
król* będzie sądownie ścigany. 

Rzym d. 17. listopada. W mowie tronowej 
BR zagajenie parlamentu włoskiego podniósł król, 
powołując się na przymierza i przyjacielskie sto- 
sunki z wszystkiemi rządami, że pariament może 
bez wszelkiej troski eddać się pieczy około spraw 
wewnętrznych. 

Wyliczywszy zamierzone zeformy, podniósł 
król, że ma znpełną otuchę w utrzymanin pokojn, 
i w takim razie jnż się w bndżecie nie pojawią 
nadzwyczajne wydatki wojskowe, i ża środki jakie 
przedsiębrane będą, zapewnią dobrą a stałą admi- 
nistrację skarbową. Wszystkich życzeń i usiłowań 
moich jak i rządu celem jest ntrzymanie pokojn, 
pokojn trwałego, a to życzenie i potrzebę pokojn 
Bzczerze podzielają z nami iane mocarstwa Enro- 
py. Tożsamo w Afryce dążą Włochy do odpowie- 
dniego swoim prawom pokoju. 

Mowa tronowa tak kończy : Tylko wiernością 
dla zasad i zgodnie a stale dążąc nadal drogą 
wołności, zapewnimy Włochom na zawsze sym- 
patje Indów i nagrodę szczęścia ! 

Mowę przerywano często oklaskami. Gdy król 
z rodziną powracał z parlamentu do Kwirynału, 
obsypywano go owacjami. 

Petersburg d. 17. listopada. Najwyższa Ra- 
da kolejowa zajmowała się wczoraj kwestją taryf 
ed zboża, wywożonego do portów bałtyckieh i na 
granicę zachodnią państwa. Reprezentanci kolejo- 
wi wnieśli przywrócenie wyższych taryf, jakie do 
marca b.r. obowiązywały. 


Londyn d. 17. listopada. Wedłng nadeszłej 
do Lloyda depeszy, zgorzał parowiee angielski 
„Wah-Yenng* na rzece Kantonie; jak słychać, 
400 osób utonęło. 

Londyn d. 17. listopada. Jak się Głobe do- 
wiadnje, nchwalił rząd, na wypadek ponowienia się 
niepokojów na Westend, 20.000 osób prywatnych 
zaprzysiądz na konstabkerów (policjantów). 

Londyn d. 17. listopada. Delegowani klubn 
radykalistów zebrali się wczoraj wieczorem i po- 
stanowili aż do legalnego rozstrzygnięcia sprawy 
wstrzymać się od dalszych prób odbycia mityngu 
na skwerze Trafalgar, w celn zaprotestowania prze- 
ciwko nwieęzieniu O'Briena. 


Sofia d. 17. listopada. (Ajencje Havasa) 
Na wczorajszej naradzie gabinetowej postanowiono, 
począć wypłatę haraczu rnmelijskiego od Nowego 
Rokn; zaległy haracz będzie spłacony rocznemi 
ratami. Uchwała ta będzie przedstawiona sobra- 
nin, W sobranin interpelowano rząd, czy rząd 
wytoczy postępowanie sądowe przeciw sprawcom 
zamachu stanu z d. 21. sierpnia z. r. 


Sofia d. 17. listopada. Na onegdajszem nad- 
zwyczajnem posiedzeniu gsobrania naradzano się 
nad położeniem finansowem i przyjęto w zasadzie 
projekt bndowy kolei Jamboli-Bnrgas. 


p 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 17. listopada 1887 : 


Hotel Żorła. A. Gnoiński z Wolicy. W. Niozabi- 
towski z Laszek. F. Picbler z Pesztu. M. Fliegenschmidt 
z Liege. W. Birke z Jabłonicy. 


Hotel Langa. J. Mosiewicz z Chodów. J. Gold ze | 
Złoczowa. A. Hofmann ze Stanisławowa. | 


Hotel Francuski. E. W. Chrzanowski z Babła. A. 
Gross z Biały. A. Makomaski z Rosji. J. Kopenz z Rudy. 
G. Seklueki z Kamionki. J. Gottlieb s Krakowa. Bt. Lu- 
bowiecki z Malic. L. Wietuisbach z Zurysbu H Engel- 
mann z Berlina. T. Łaszez z Warszawy K. Neuss z Wie- 
dnia A. Kożuebowski z Warszawy. J. Mielżycki z Kró- 
lestwa polsk. H. Oppenheim x Szemnits. J. Gnoiński 
z Krasnego. N. Katz z Wiednia 


Hotel Angielski. F. Jasiński z Zahsjpola. J. Dan- 
kiewiez ze Stanisławowa Dr. F., Fruchtman ze Stryja. 
Dr. A. Goldbaber z Ciężkowie. J. Proskurnieki z Ło- , 
patyna. 

Hotel Warszawski W. Gatnikiewicz z Przemyśla. ' 
A. Knebl ze Szezerca. Ks. Z. Linz » Bakowea. J. Nawo- , 
jewaki ze Stanisławowa. A. Zawada z Bełzca. Dr. Jan 
Radek z Nadwórny. A, Chwalibogowski z Bolechowa. K. 
Nahorniak z Bataszolczyny. Jerusalem z Hermanstadtu. 


Wiadomości giełdowe. ; 
Lwów doia 17. listopada. (Z [zby handlowej.) 


I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej galie. Kar, Ludw. 200 zł m k. 208.50 21150 

Kolej Lwow.-Czer.-Jaska . . . . . . .218— 221. — 

Banku hypotecznego gal. po 200zł w. a. 281— 2:6 — 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w. a. 211— 216.- 

II Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6%/,. . —— —— 
2 E g 50/,. . 99.40 109,40 
z 5 gal. 5%/, wyl. I09/, pr. 10225 103.25 

Banku krajowego 4'/;%/, 108. w 51 1. . - 95—  96— 

Towarzystwa kred. galic. 59], 100.50 101.50 

5 kredyt. gal. ziem. 49, . . . t5—  '6-- 
a kred. gal. ziem. 5°/o ios. w 371. 10050 101 £0 
5 kred. ¢. ziem. 4/,los. w 419/51. 91.25 5225 
s kredytowego gal. ziem. 41/4*/, 
los. w 58L . . e . . NB50 9650 
s kred. gal. siem. 4*|, los. w 56]. 90.25 91.25 
IM. Listy dłużne za 100 zł. 

Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3°% 51—  54.— 

Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%/,) 23/4 Jo . . 45.—  48.—- 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 

E° los. w 26 lat SARE <. =—— —— 
IV. Obiigi za 100 zł. 

Indemnizacyjne gauuyj. 5/, m. K. „ . 104.— 105.— 

Kom. banku krajowego CJA w. 8. I em. . 100.— 101.— 

Połyczka krajowa z r. 1873 69/, w. a. 103.75 —.— 

Pożyczka krajowa 1883 4'/.0/, . Ą 93.75 9475 

V. Losy 
Losy miasta Krakowa . . Da 18.50 20.50 
Losy missta Stanisławowa sę” 3350 3550 
YI. Monety. 

Dukat holendereki i wh Fama 5.83 5.93 

Dukat cesarski 5.68 5.98 

Napeleondor . . . 992 1002 

Półimperjał rosyjski 10.26 1036 

Rubel rosyjski srebrny . 140 1.50 

Rubel rosyjski papierowy . . 1.09'/, 1.101/, 

6160 6225 


100 marek niemieckich 
Śrebro za 100 złr. . . . 
Kupony w srebrze . e: 


Wiedeń d. 17. listopada, godrina 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 276.15, Anglo - austrjackia, 
—.—, Unionbank 208 —, Kolej Kar. Ludw 20950, Ko- 
lej południowa 84.—, Renta papierowa —.-—, 59|, Galic. 
hip. ję zast. prem. 10225. 4/40], Galieyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 95 —, 4'/,9/, gal. pożyczka kraj. 
z 1888 r. —.--, 50), Gal. Hip. listy zastawne 9965, Węg 
4*/, renta złota 9870, Napoleonder 9.95.50 Rosyj. ban» 

oty ——.—, Usposohienie silne, 

Berlin dnia 16. listopada godz. 5 min. 50 popoł. 
Bosyjs. bauknoty 179.—, Ak«ie kredytowe 448 —, Lom- 
bardy 138.50, Galicyjskie 84.00 Pożycz. wschod. 5260. 
Austrj. banknoty 162, — 

Paryż 3*/, Renta 80.77. 

Wieden dnia 16. listopada godz. 1 min. 45. popoł. 
Alpiny 2125. Weg. akcje kr. 283.—, Anglo-Austr. 108*—, 
Unionbank 20825, Kolej Kar. Lod. 209.75, Nordb. 256:—, 
Kolej Połud. 84.25, Kolej Alföld 178 —, Kolej p. Elżb. 
221.20, Kolej lw.- czern. 219—, Węg. Nordost. 16050, 
Wied. Communallnse 130:25, Tytoniowe —'—, Galie, 
indemn, 104:25. Elbetal 170,23 Weg cis losy r. 123:10, 
Landerbank 217.50, Złota renta węg. 40, 9380, Bauk- 
verein 8525, Ros. rubel pap. 111-— Losy węg 123. -, 
Usposobienie spokojne. 


Rubryka „„Nadesłane'' nie pochodzi ed Redakcji. 
która też żadna; ołpowiedziajrości za nią nie przyjmuje: 


Nadesiane. 


Specjalista chorób nerwowych 
Dr. J. Prus 
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych uniw. 
Jagiellońskiego — po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem prof. 
Charcota w Paryżu, mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Pazter, dom W. Brykczyńskiego (obok Banku 
krajowego). 

Ordynuje od godziny 2. do 4. popołudniu. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Ryszard Wilson 
osiadł w Kopyczyńcach. 


Dr Sarge 
operator 
byly uczeń prof. Billrotha i Politzera, wolny od 
obowiąrków sedziego przysięgłego, ordynnje jak 
dawniej od 9—10 rano i od 2—4 po południu 
przy ulicy Teatralnej 1. 11. 
Leczy także choroby uszne. 


0 a 10 
4,1 ta 
listy zastawue galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykopują się b'zzwłoczpie 
bez deliezenis prowizji. 


Win n wprowadza kwasy do krwi ostrością szkodzące; 
LIU kwasy niszczą i krew czyszczą Lippmanna 
Karlsbadzkie proszki musujące. 


Kwasy żołądkewe, utrudniseny stolec lub inne ozna- 
ki złego trawienia, powinny każdego, kto tylko ceni 
zdrowie, zniewolić do używani» Sodeńskich pastylek mi- 
neralnycb, które w każdej aptece po cenie 66 ct. są do 
nabycia, Skuteczność tych pastylek poświadczają liczne 
dokumenta, pocbodzące od różnych zakładów, lekarzy 
znakomitych i osób prywatnych, a najlepszym dowodem, 
jak wielką te pastylki cieszą się sympatją jest, że w prze- 
ciągu 2 miesięcy przeszło 410,00 pudełek zostało roz- 
sprzedanych w obrębie państwa niemieckiego. 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegarn lwowskiego, od 1 października 1887 r. 


(e 5 S — 
że a 5.0 SK 
TETE ARN 

De Lwewa przychodzą : Ę E E 3 EŠ EŻ 

Z Krakowa : 5:50 9-27 11:35 7.06 

„ Podwołoczysk . 10:24) 3-05) 5) 3-50 

„ Podw.na Podzamez. [1010 2285| 319 

” Czerniowiee . 10-3) 335) AA 3:80 

Ze Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa . . . . [fI044| 410 4:50| 8.10 

„ Podwołoczysk o 6 10/0*25) s5 12:30 

„ Podw. z Podzameza 6:2210:55,55) 1:08 

„ Czerniowiec . 6:20) 11-06) £-5 |12:22 

Przychodzą do Sta- 
nisławowa : 
Ze Lwowa rx 934| 6:35, , 5:20 
Odchodzą ze Sta- E 
nisławowa : | zi 
Do Lwowa 6'36| 935) 9 29 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami osna- 


czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5 m. 59 rano 


"SAR EE PETE | | PPZAZEEĘY UGWŁAW 


naarad EA E  Wó ARE E N 


= dau WWE WŁ U VT SA VT" A 


av" m gud 


D2mi dhana r 12/38 


GAZETA NARODOWA z Piątku 18. Listopada 1887. 


(Górnika | chemika 4, 3, 2 pokoje 


poszukuje koea ni wa- 
Zarząd eksploatacji galic. fosforytów Pme a A oiGl pokoje ka | 


fabryki chemicznych produktów spółki lerskie, sklepy, przy ulicach Braje- 
komandytowej Adolfa Paulego w Turce rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
pod Kntomyją. Zarząd realności Emila Bertemiliana 
SW W. - JE TI Brajrra, Kazimierzewska 37. 
Osoby potrzebujące sekretnej, pewnej 
i od przykrych następstw ochraniającej, 
pomocy lekarskiej w sferze organów płcio- 
wych, znajdą takową ż gwarancją bezwa-| 
rinkowej tajemnicy i absolutnej pewności 
pożadanego skutku, jedynie i wyłącznie u 
doświadczonego 


specjalisty - lekarza 


organów płciowych, 


do którego badź to listownie pod adre- 
sem „M Bielak“ Twów ul. Wałowa 1. 1! 
odnieść się, bądź też osobiście pomiędzy 
godz. 


Założony w roku 1540. 


Wielki skład i wypożyczalnia | 


FORTEPIANOW 
HARMONIUM 


Źęnić się eny © * >. Paos HpqiciSZKA Nematschka | Syna 


c. k. nadwornych liwerantów 


Wien, I. Biickerstrasse 7, 
Baden, Bahngasse 23. 


Stósowne lekarstwa wysyła sekretnie 
i podaje na żądanie inny adres. 


Sukno! 


Piękne, dobre gatunki, tak grid- 
kie. jak i w nowych najpiękniej- 
szych wzorach sprzedają się w 
kawałkach bardzo tanin Wzory 
na okaz rozsyłają się franco, 
tylko bogate kaliekcie dla pp. 
krawców niefra'kowane. 


Skład fibryczny sukna 


„Zum weissen Lamm“ 


w Bernie. 
1674 10—9 


- 1 ch 
najlep X vet 


Prawda trwa najdlużej! 


Jak długo nasz zapas starczy, sprzedaje- 
my począwszy od dziś, po cenie nader 
zniżonej bo tylko po złr. 150 za sztuke) 
olbrzyinio wielkie, nadzwyczajnie grube. 
szerokie i nader trwałe 


Dery na konie 


z bordurami 
kolorowemi. 
1 Octm. dłu- 
gie, 130 etm 
szerok., nad- 
zwyczajnie 
grnbe, praw- 
dziwie niezu- 
Żyte. Dery te! 
są w dwóch: 
gatunkach: 


REGENERATOR 


WŁOSÓW 
( POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A. ALLEN 


Z 


I. gatunek ztr 150, It. gatunek bardzo, 
delikatny złr. 175 za sztukę. 
Przy zamówieniach uprasza się ozna- 
czyć żądany kolor (czy brunatny, oliw- 
kowy lub siwy). 


Żółte dery fiakierskie 
w 6 różnokolorowe pasy i z b>rdurami 
kompletne. wielkie. 195 ctm długie, 130 50e. 
ctm. szerokie, po zł. 280, — zaś 195 em 
długie, 158 ctm. szerokie, bardzo deli- 
katne złr. 3.— za sztukę. Dery te szcze 
gólnie poleca dla właścicieli fiakrów 


Waarenhaus zur Monarchie 


Wieden, lil. Hintere Zołlamtstrasse 9. 


NB. Uprasza się na adres dokładnie uwa- 
Żać, gdyż wszystkie inne podobne 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spl- 
wiaiym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczą, Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu.  Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemający równego 
Wydaje zapach wykwintny i delikatny, 


Wystrzegąć się podrobień i naśladownictwa. 


“JEDNA BUTELECZKA WYSTARCZA ” zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których dłysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów. 


Fabryka: gz, na Bulwarze Sebastopolskim w 


ogłoszenia są ty!ko naśladuwnictwem Parysa ; w Londynie i w Nowym Jorku: 
Towar wymaganiom nieodj owiadajacy od- We Lwowie w apiekach pp. Mikola- 

biera się bez trudności, a pieniądze seha, W. wiórskiego i w głównych maga- 

zapłacone bywają zwracane 1502 eynach perfum. 1703 


DF Od 17 iat renomowany TYBĘ 
Syrup wapienno-żelazisty 


z podfosforanu wapna 


sporządzony przez aptekarza Herbabny we Wicdniu. 


Przes lekarzy w przeciągu lat wielu wypróbowany środek: leczniczy, podnieca 

apetyt. tworzy wskutek zawierającego w sobie fosforanu tudrież wapienia że- 

laznego jak najmocniejszy dostatek krwi i wzmacnia budowę kości, u cierpią- 

cych na piersi, odrywa zaflegmienie. uśmierza kaszel, tudzież łaskotliweść 

kaszlu, osłabiające poty + ogólne osłabienie, podnieca całą żywotność z swra- 

stającą swą i sprawia w pierwszych początkach tuberkułów zwapmienie tychże 
przeto szczególnie poleca się wszystkim 


cierpiqeym ma piersi 


przy cierpieniach płuc wszelkiego rodzaju, a przy tuberkułach (suchotach) 

szczególnie w początkach, przy upartych chronicznych katarach płucowgch, 

przeciw kaszlowi, kokluszowi, zachrypniectu, astmie, zaflegmiewiu, niemniej też 
wszystkim 


skrofulicznym , dotkniętym blednicą , niedokrewnością, 
osłabionym i rekonwalescentom. 


Cena flaszki 1 zł. 25 ot. — pocztą 20 ct. więcej za opakowanie. 
Pólfaszek nie przesyła sę (nie ma na składzie). 
Przy każdej fłaszce musi być dołączona broszurka Ur. Schweizera 


Listy uznan'a. 
Do pana Juljusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu. 


Jestem zmuszony wdzięczuością Panu oświadczyć, że mnie Pański 
„Syrup wapienno żelazisty* do tego stopnia zrestaurowałt. że znowu żwawo 
pracować mogą. Tylko Panu to wszystko zawdzięczam, albowiem do tego 
czasu już bym nieżył. Pański „Syrup wapienno-żelazisty* złotem nie da s ę 
opłacić. Proszę mi jeszcze 5 flaszek za pobranieru poeztowem przesłać 

Johndorf (w Czechach) 20 stycznia 1887. Ludwik Ott. 


Gdy mi przed 10 laty pański wa ienno - żelazisty syrop pomógł, ja 
tedy panu zawdzięczam moje życie i moje zdrowie, czuję się być także 
w ob: wiązku postarać temuż o rozpowszechnienie, upraszam zatem o przy 
słanie mi dwóch flaszek dia mego znajomego. 

Mitterlobming pod Knittelfeld, 2. grudnia 1885. Franciszek Funder. 


Ostrzeżenie! Ostrzegam przed licznemi pod jedna- 
kową lub podobną nazwą unachudzącemi się nasla- 
dowaniami mojego syropu wapienno-żelazistego po- 
nieważ złożone zupełnie innych składnikow, są 
weale niewypróbowane i nie dają żadnych d brych 
skutków mojego przez licznych lekarzy wypróba- 
wanego oryginalnego wyrobu, proszę zatem żądać 
wyraźnie w. pienno-żelazistego syropu Jul Herbabny 
S9 i na |» uważać, że powyższy, urzędownie zaproto- 

kołowa. znak ochronny znajduje się na każdej 
flaszce i dc tejże dodana jest broszura dr. Schwetzera Nie trzeba się zatem 
dać omamić ani tańszą ceną ani innym powodem do zaknpna naśladowań. 


Centralny skład wysyłkowy dla prowinejl: 
we Wiednin. „Apteke zur Barmherzigkeit“ 
Jul. HERBABNY, Neubau, Ka;sorsirasge 73 i 75. 


Takowy nabyć można we /Acotcie: w aptece pod „Srebrnym Orłem“, 
Zygm. Rucker. avt, Piotr Mikolasch i apt. J. Wewiórski. apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepiński. J Beiser, € Krzyżanowski; w Krakowie; Ernest Stock- 
mar, W. Redyk apt.; w Bratcj: Józ. Kolassa, i A Fuchs i R. Kaler; w Brse- 
łanach: H. Dembiński; w Borsscsowie : M. Niemczewski; w Brodach: M 
Reder; w Czerniowcach: u Golichowskiego, dr J. Barber, W. v. Alth; w 
Dorna Watra F. Fritsch ; w Drohobyczu: J. Aichmiiller i L. Dobrzyniecki 
apt; w Gurahumora: E. Boteznt; w Horodence M, Axentowicz; w Jarosła- 
wiu: J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w Kimpolung: F. Fritsch; 
w Kołomyji: J. Sidorowicz i E. Stenzel; w Kopyczyńcach M Redar; w Kry- 
nicy: H. Nitribit ; w Maiłówce: M Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski: w 
Podwołoczyskach. D. Schneider ; w Przemyślu: A, Mańkowski; w Przemyśla- 
nach Z. Baranowski; w Radowcach: J. Rosignon i Decani; w Radymnie: M 
Świechowski ; w Sadagórse: Rabinowicz: w Smiatynie: F. Niemczewski Ww 
Suczawie: Ed Liszka i J. Haberman; w Sądowej Wiszni: W. Włodzimir- 
ski; w Słamisławowie: A. Beili i J. Macura apt; w Samborse: Aleksiewicz 
apt. w Słarożyńcu: H. Fillenbaum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Ka- 
bane; w Ustrsykach: J. Riedl; w Wslamowicach: F. Schneider; w Żółkwi: 
w e. k apt obw. A. Dadleca. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


a pierwszorzędnych renomowanych 


KAROLA MAREGOIEGO 


Pigwy tokajskie 


Fortepiany | pianina 


fabryk z gwarancją 


najtaniej 


W SKŁADZIE FORTĘPIANÓW 


WE LWOWIE 
przy plaen Marjackim 1. 5 
(w hotelu Franeuskim). 
Fortepiany przegrane przyjmuje 
w zamiauę. 


IO ztr. 


ZATODKU (21610090 


m-żłna mieć bez kapitału i nie nie ryzyku- 
4c, za pośredniezenie w sprzedaży losów 

Oferty należy nadsełać pod znakiem 
„Ehrenbaft* do ekspedycji anonsów 


M. Dukes we Wiedniu. 1319 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku |. 42 


poleca świeże: 


po 40 et kilo. F 
Winogrona feslawskie. 
Marony włoskie. 
Jabłka tyrolskie. | 
Figi sułtańskie. 


Daktyle marokańskie i egipskie. 


Kawior astrachański. 
Musztardę kromską i inne. 


Kwiczoły. | 


Kuropatwy. 


; 


NIEPRZEMAKALNE 3442 


LODEN i suknie guniowe z loden 
z najlepszej styryjskiej wełny w naturalnych kolorach 
brunatnym, popielatym lub czarnym. 
Lekki płaszez na słotę z kapuzą 7 złr. 


s „ do pelowania lub podróży z kapuzą 10 „ 5O c. 

" „ cesarski lub okrywka z kapuzą 12  — 
Wyśmienity watowany menżyków 16 „ do 32 zł 
Styryjskie sakko lub jupka 10 a „ 20% 
Całe ubranie męzkie n s A » 


Damskie żakiety lub paltoty 
gw NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE * 
dla mężczyzn, pań i dzieci 2 złr. Ł0 ct. do 4 złr. ; 
Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, modelowane im»terje loden 
na metry lub w dowolnych sporządzonych ubraniach rzetelnie i spiesznie 
wysyła za pobraniem pocztowem bandel sukna 
a). 


Joh. Giinzberg, w Graz (Styrj 


34170 


WIELKI SKŁAD 


FORTEPIANÓW, PIANIN 


IFISHARNIONWEEI 


polecają Sz. Publiczności 


Seyfarth i Czajkowski 


we Lwowie, Rynek 24. 
(Skład fortepianów nad księgarnią.) 


Jarząbki i t. p. 


Pod gwarancją z 


materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna 


KOSZULE MĘSKIE salonowe 


(a ochronną marką) sztuka złr. 2, 2:50, 3, 3:25. 


KOŁNIERZE tuzin z 
zł. 4:80, para 40 ct. 


ł 2:60, sztuka 22 ct., MANKIETY tuzin 
KALESONY sztuka od złr. 1:10 do 1'40 


1 wyżej. 


Pończochy, Skarpetki, Barchany po cenach fabrycznych 


poleca 
Skład 


Ed. Obe 


we LWOWIE, 
B 


PIENIĘŹNA LOTERJA. || 


Marek 


ndziela w szezęśliwym wypadku n 


loterja w IMAMBURGU przez państwo zagwarante- 
wana jako najwięksra wygraua. 


Srezagółowo jednak 
| premia marek 
l wygrana marek 
2 wygrane po marek 


1 LEJ 

l 7 

2 i 

l ' 

l 1 

l 7 

1 739 
26 ? 
56 i 
106 s» 
256 3) 
512 W 
739 ś 
28800 


15989 wygranych po 


150, 124, 100, 94, 67, 40, 20. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


200.000 


e. k. uprz. 
Fabryki 


rleithnera Synów 


plac Marjacki SG, kamienica księcia Ponińskiego. 
Cenniki fabryczne na żądanie franco. 


saw 
zj 
ą 
3 


WIELKA 


Najnows a loterja przyzwol na przez wysoki rząd 
w HAMBURGU. rabezpieczona całym ma'atkiem pań- 
stwowym, l czy 93.000 losów, z których 46.500 z pewno- 
ścią będą wygranemi. Caly kapitał przeznaczony do 
wylosowania wynosł: 


8.902.050 marek, 


Szczególną zaletą tej loterji jest to, ił wszystkie 
46.700 wygranych, które etnsczone są W obok stejącej 
tabeli, w kilku już miesiącach i te w .iedmiu kl.sach 
i z pownością muszą być wylosowane 

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 marek, 
wzrasta w drugiej klasin do 55.000, w trzeciej do 60.000, 
w czwartej do 70.000, w piątej do 80.000, w szóstej do 
100.000, w siódmej zsś względnie do 500.000, specjalnie 
jednax do 300.000 i 200.000 marek i t. d. 

Sprzedażą orygina nych lrsów tejże leterj zajmuje 
się niżej podpisany dom handlowy, zechcą więc wszyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z zamówieniami do niego 
tiẹ zwracać, 

Szanownych zamawiających 'uprasza się o załączenie 
należytości w austrjaekleh banknotach, lub też znacz- 
kach poeztowych. Można też przesłać pieniądze za prze- 
kazem pocztowym; na Życzenie zaś wykonywamy obsta- 
lunki i za pobraniem pocztowem. 


Do ciągnięcia pierwszej klasy kosztuje: 


ajnowsza w olka 


200.000 
100.000 
80.000 
70.000 
60.000 
55.000 
50.000 


1 cały oryginalny los złr. 3.50 
40.000 1 połowa oryginalnego losu złr. 1.75 
30.000 1 '/, część orygin. losu złr. 0.90 


Każdy otrzymuje los oryginalny, opatrzony herbem państwowym 
frówąocześnie urzędowy rozkład ciągnień. Zaraz po ciągnieniu otrzyma 
każdy biorący udział urzędową listę wygranych , opatrzoną herbem pań- 
stwa Wypłata wygranych następuje natychiniaxt pod znarancją 
pusacnk. ak to w planie leży. Gdyby komuś z otrzymujących nie pado- 
nl się wbrow spodziewaniu plan ciagnich , jesteśmy gotowi przyjąć losy 
nieodpowiednie przad ciągnieniem i zwrówie należytość otrzymaną za nia. 
Na życzenie przesyła sie za darmo urzędowo piany cięgnień dla powiado- 
mienia się; Aby módz wszystkim zamowieniom zadość uczynić, npraszamy 
obstalunki jak można unjwcześniej, w każdym razi6 jednakże prze 


30. listopada 1887 r. 


i to wprost do nas przesyłać. 


Valentin © Co, 


Interes Bankierski 
w Hamburgu. 


15.000 
10.000 
5.000 
8.000 
2.000 
1.000 
500 

145 

300, 200, 


P 
r 


) 


0) ZNAC-Curlier 
C fine Champagne 


jest najlepszym i najtańszym koniakiem. 1566 


Zastępca: Ludwig Reicher, Wien, Stadt, Riemergasse Nr. 15. 


6) lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „katarów, 
irytacji piersiowych reumatyzmu, zwichnień, 
pomiędzy palcami“. 

We wszystkie 


ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
1692 


h aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Me rr, 


Zimowe 


GUNIE (LODEN) 


z owczej wełny, popielata, oliwkowe i 
bronzowe, najpraktyczniejsza i naj- 
trwalsze na 


in i dA 
i 3 


ubiory dia pań 


15 metrów za 3 zł. 43 et 


na k.mpletny kostium damet: 
poseła za pobranie 


EMIL STORCH, 
Salzthorgasse 20. 
Wzory na Żądanie franco. 


Ołznaczany na '5 wystawach zawsze jedynie najwyższemi nagrodami, 
ostatni raz w Londynie [553 dwoma wiełkiemi medalami za jakosć tranu i 
sposób przyrządzania takowego 


-Còp tivEST 


najczymtazy 


medycynalny tran z wątroby Dorsza. 


3 Ten tran. w Móllera własnych faktorjach, ze świeżych, zdrowych wątrób 
B dorsza przyrządzony najtroskliwiej, przyjemnego smaku i zapachu. zalecany 
bywa przez pierwszorzędne znakomitości medycyny z powodu swej łatwej 


<'rawnaści, Szczególniej dzieciom. — Cena flaszki I zł. — Przy kupnie 6 
flaszek wysyłka franco. — Odsprzedającym rabat. — Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach i drogerjach w monarchii, — hurtem i detalicznie w 


głównym składzie dla Anstro-Węvier: Robert Grehe, we Wiedniu, IIL., 
Heumarkt nr. 4. 


Sklady: Bolechów apt. K. Schindler; Cieszanów apt Stan Śniadow- 
M ski, apt H. Sinkowski; Dobromil: Ant Grotowski apt; Dolina: M.8 Traun- 
A felner apt; Dukla Juliusz Fiebert apt; Katuse J Szlezing r apt; Koło- 
E myja: J Sidorowicz apt., Kopyczyńce: J. Znamirowski; Lwów: P. Miko- 
lasz apt. W. Karczewski apt; Zisko: F Moszczeński apt.; Przemyśl: M. 
Krng kup, L Nahlik apt;, Rzeszów: Adalh. Karpiński apt., J. Scehaitter 
& Cmp. Ki: Radymno M SŚwiechowski apt; Sambor J Aleksiewicz. Sokał: 
Eugen. Wysoczański apt. 1440 


Wiktor Nedlaczek w Kolomji 


poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze : 


| T J I korty, MATERJE MODNE na suknie damskie, 
SU KN A BARCHANY biale i kolorowe. Staniki trykotowe i 


włóczkowe , Kaftuniki, Majtki, Pończochy, Skarpetki, Kamasze, 
Spodniee, Chustki i Szale do okrycia itp. 


Wyroby oczkowe systemu Jaegera, 
utrzymuje stale doborowy skład: 
ezreto lnianych płócien | king; 
SZYRTYNGÓW, bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek, 
kołder, kocyków i kap na łóżka, 
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble, 
BIELIZNĘ dla pań i mężczyzn. 
Cenniki I próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie. 
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwretną pocztą za zaliczką. 


h pieiet 


Kantor wymiany 


e. k uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5”, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów fnnduszewych, pupilarnyeh, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucja i wadja, sa w tym kantorze de nabyeia. 

Wszystkie polecenia a prowineji wykonnją się bezzwłocznie po za 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3071 10—? 


Pro thtHtHHHF 


33/9 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


ERP | NOS" 


_— — a m m m m 


m -m m 


